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Socyalizacya kopalń w Rosyi zniesia 
Co mówi Lenin 6 równowadze europeisk. ? 


Zaon Turcyl. Socyalizacya kopalń w Rosyi zniesiona! 


Lwów, 13. marca. " , Warszawą, 13 nań, A at p. pi piai zatrważający spesób, że 
: A p augżelskie lądowe (Tel. wł). Ze Sztokholmu donoszą: Socyaliza- | wkrótce trzebaby zastanowić wogóle "usł 
i MA A E p ie r Ten fakt | SYA kopalń w Rosyj została zniesioną, gdyż prze- | kopalniany. 
stojący w dużej sprzeczności z mową Łleydą | Kano się, że wskutek socyalizacyi zmniejszyła 


deorge'a, dnia 26-go lutego w lzbie gmin, zapie- 
czętował ostatecznie los Turcyi. 

Tym sposobem Anglia raz jeszcze odniosła 
zwycięstwo dyplomatyczne nad Francyą. Ta o- 
siatnią bowiem, bojąc się właśne usadowienia 
się Angli w Konstantynopolu, sprzeciwiała się 
iak najusilniej ostatucziemu zgnębienju Turcyj e- 
"ropejsktej. Znamienna jest rzeczą, Że „Temps“, 


Dla równowagi politycznej Europy — konieczna Rosya. 


Co mówi Lenin o sytuacyi politycznej w Rosyi? 


' Warszawa, 13 marca. |dać cbcemu kapitałowi jak najdalej idące konce- 

(Tel. wł.) „New York World“ zamieszcza in-|sye i gwarancye, a dla pokoju nie możamy się dać 
terview z Leninem, który między innymi oświad- |zadusić, Nie widzę żadnych trudności w nawiąza- 
i.czbyt „czyjażnie „iSposobiony wobec Lloyda cza: —— |niu ich z krajem socyalistycznym (1!) jak nasz. 
Gorge a i zwalczający zaŻwyczaj CEO linę To- Postanowienie koalicyi nawiązania stosunków , Przyjmujemy chętnie kapitalistyczne lokomotywy 
ityczuą, tym razem bardzo ciepło kcmentował handlowych z Rosyą w chwili, gdy koal'cya przy- i rolniczę maszyny, dlaczegóżby inne państwa nie 
wspomnianą prowę premiera angieiskiego. gotowuje atak polski, jest stwierdzaniem jej uie- miałyby przyjąć socyalistycznej pszenicy, Inu i 
Naczelnym motywem, skławajączym rząd szczerości. Ofenzywa polska nie przestrasza nas, platyny. Bez Rosyi nie ustali się równowaga poli- 


z pa Ą 


Wielkiej Brytanii do tef oględnośc: w traktowa- |jegnak podjęcie stesunków handlowych oznacza- |tyczną w Europie, a gdy Erdpą zostanie ekono- 
miu kwestyj tureckiej, byla postawą lindyt |jopy odrzucenie przez Anglię agresywnej polity- | micznie powalona, to również krytycznem będzie 
Wszechindyieka konferencya kalifatów w Bomba- |ki Churchilla, Amerykańscy kapitaliści obawiają |połOżenie Ameryki. Ameryka nie potrafi Żyć z na- 
yu, zażądała utrzymana status auo w Turcyi.| Sje nas, ale amerykańscy przemysłowcy wiedzą , 'gromadzonego złota, RRsya zaś posłada Skarby, 
Wówczas wice-krół Indyi oświadczył. iż ita- również, że lepiej z nami handlować, niż prowa- |bez których świat żyć nie może tak, że w końcu 
vowi wolno będzie pozostać w stolicy, bez żad- | zzić wojnę. Co się tyczy naszych warunków po-|zmuszony przez biedę. prędzej czy później zwróci 
nych zastrzeżeń. Anglia musi się czyć ze swym kojowych, cały Świat wie, ża gotowi jesteśmy do się do ROsyi bez względu na to, czy będzie bolsze- 
muzuimąńskimi obywatelami, albowiem Jest | pokoju, chociażby za cenę koncesyi wobec naibar- | wieka, czy nie, Wreszcie Lenin oświadczył, że Li- 
taiw.ększem Państwem ottomafsk:em. bęcz 7 dziej imperyalistycznego kapitalizmu. My chcemy |ga Narodów nie może istnieć bez Ameryki. 

drugiej strony lęka się bolszewizmu, którego 
gorącym podobno propagatorem jest tajpopwar- 
niejszy człowiek w Turcyi, Mustafa Krmal basza, 
dzierżący w swem ręku n'ci polityki tureckiej 
t kmostujący ścieżki tureckie pochodowi komuni- 
Stów z Kańyszu ku Matcj Azvi. Prócz tego, En- 
Ver basa, który baw: w Berlinie. ma, W Cros 
Zwmieciu z sowiciami, * „wołać ruch rewoli: cyjny 
w Af$gan sianc. Także I "Talaat basza bawi w 
Niemczech. Anglią drży o kolonie. Drży tasże į czu 
le się troską 0 iieiszości narodowe w państw e 
Mahometa, a agre uadeszło urzędowe Stwiar- 
dzenic w'adomcśc o rzez'ach Ormian. Nie było 
«eż ndpowiedhie bezwzględnie nacypnalistyczne 


Niemcy przygotowują się do pod ęc a stcsunków z Rosyą! 


Warszawa, 13 marca. | wie wymiany jeńców, zgodzić się na projekt go- 

(Tdi. wł). Z Berlina donoszą: Wydział spraw | | spodarczych t przemysłowych sier Niemiec, wy- 

zs wnętr Znych prt w sprawie nawiazania słania do Rosyi komisy dla studyowania położe- 
rokowań z rządem sowieckim, co następuje: Zgo- nia gospodarczego Rosyi. Nadlo wydział połecił 
dzć się na postanowienie rządu qrozpeczęcią ro- rządowi pop'eramie tych postanowień i przygotowa 
sowań z delegatem TzZądu Sowieckiego w Spra-|nie do podjęcia stosunków handlowych z RoSY4. 
FE o AR Z e S 


KUBAŃCY PRZECHODZA DO SZEREGÓW GRES LIGI NARODÓW ZACZYNA WYCHO. 


Stanowisko gat met: tureckiego. To wszystko ARMII CZERWONEJ. DZIĆ. 

Sprąwało, że ogronmna ilota angie'ska, która już Warszawa, 13 marca. è Warszawa, 13 marca. 
Od dwóch tygodni przepłynyłą Dardanele i Po-| (Tel, wi). Z Bukaresztu donoszą: Armią ocho- (Tel. wł.) Z Londynu domoszą: Wyszedł tutaj 
lawiłą się pod Konstantynomolem, w połączeciu Z |-ioza rozpada się coraz bardziej. Ostatnio III. kor |pierwszy numer oficyalnego organu Ligi Narodów, 
wojsk' em lądowem. przystanią do dzieła. ._.lpus kubańskich kozaków przeszedł na stronę czer |dnukowany w języku angielskim i francuskim, W 


w mięk: a a PA npr Bao dA wonej armii i zajął Jekaterynodar. Czerwona arf- | objętości 26 stron. 
ie gmin bronił resztes poltycziego OYU | nia dąży w tym kierunku, starając sie o uzyskanie 
mcyi Lloyd George wobec antagonisty swego. ipolączania z Powsfireami. 
uithą i lorda Roberta Cecila, domacuących| a y 
Ciąg calszy na str. 2 gieje 


Nr. 3130 


Str. 2 „GAZETĄ WIECZORNA". 


się właśnie radykalnego załatwienia kwestyi tu- 
reckiej przez usumęce polityczne tego —- jak Się 
wyrazili — gniazda mtryg. Powiedział wówczas 
premier angielski: „Skoro podane m staną do 
publicznaj wiadomości warunki pokoju z Turcyą, 
żaden z iej przyjaciół nie będzie utrzymywał, że 
ddedosyć ją ukarano za zbrodnia jej i Szaleństwa. 
Odarta z przeszło połowy państwą, ze Stolicą; 
sostającąa pod grozą dział koalicyjnych  nozba- 
wiata po wsze czasy „prestigeu' armii swej 
, fłoty — wyda się chyba dosyć strąsznię ukara= 
mą nawet naisurowszym Sęiziom“. f 

Lecz jak wywodził dalej Lloyd George —— An- 
glii nie szło o upokorzenie półksiężyca wobęc 
%«rzyża. To byłoby niegodne Wielkiej Brytanii. 
Jej szło raczej © oswobodzenie z pod jarzma” tu- 
reckizgo ludmości riemuzułmańskiej i o wolność 
HES Tie 

Osohiiwie o to ostątwe... 

„Turcya ne będzie tedy już surażniczką 
zieśniń, a twierdze, które tam posiada, zostaną 
zniszczone. Nie będzie miała żadnego wojska w 
pobłżu wybrzeży... Turcya ne będzie miała flo- 
ty. Nie pozostawało nam nic imiego do zrobienia, 
chyba ustanowić w Konstantynopolu międzyna- 
rodowe rządy wojskowa, co nałożyłoby na pań- 
siwa zmączny cężur fnansowy i byłoby możliwie 
oaigorszą forma rządu“. 

Dlatezg lepici się stało, Że zainstalowała się 
tamm sama Anglia. Bo przecież uprzejmei jej pro- 
śby o współdziałame, zwróconej do Francyi 
i Włoch mikt nie bierze na seryo, 

Ten czyn Arglii, to zagarnięcie upragnionych 
oddawna Dardaneli i Bosforu, niezupełnia hal- 
monizuje wprawdzie z proslamowaną przez Wie 
somą wolnością cieśniyy (pojętą nieoap naiwniej....), 
— lecz jest bymajmnej me zdumiewającem, a ma- 
wet n euchron"en. niastępstwom postanowień kon- 
ferencyi pokojowaj. Pozbawiono Tutrcyę, Arabiit 
Armenii, Mezopotamii, Syryt, Palestyny, Smyr- 
ny, Cylicyji, Adali f Azyi Mniejszej od Brussy 
go Morze Śródziemne. 

W stolicy okrojonego państwa mane pozo- 
stawić cień sultana, pozbawiony Wysokiej Porty, 
a zato wyposażony p'lną orieką atiantów. Ostatni 
krok Angli, będący naturalną konsekwencyą Ie] 
posunięć ną Wschodzie j dawnych iej «sp racyj, 
położył kres tej tragicznej parodyi raństwa. 

A przecież Llovd Gaorge uważał sobie za 
punkt honqru dctrzymanmia przyrzeczenia Z 5 sty- 
cavia 1918, mocą iiórego atrzymane być miało 
państwo tureckie w granicach etnograficznych, 
ze stolicą w -Konstantynorglu — uważał sobie 
za puwat hororu wobec sebe į wobec JIndyvi, kę” 
dy miedawno odbyła się burzliwa kenferencya 
kalifatów... 


Z zagadnień 
naszej walki o byt. 
Lwów, 13 marca. 


W adpowiedzi na artykuł naszego współ- 
pracowniką d. B, zam eszczony pod RUWYŻ- 
szym tytulem, przed paru dniami etrzymu- 
jemy poniżej podane uwagj, hędącs Wyraz 
zem opinii kót nacczvcielskich, Oto, fak 
cne brzmią: 

Przed miesiącem z górą uchwa!to Walne Zgro- 
niądzanie TNSW. zążądać od właścicie.j (ęk) ża” 
uiadów prywatnych wyższego kanoraryum zą lek 
cye. Przez długich 5 tygodni ioczyłą 
nągczyciełstwa z właścicelami i właścicielkąmi 
ząkładów w sposób uprzeimy, ale stąm wczy 
Żnmidne pertraktacye, głośne z tego w nauczy= 


cielskim światku, żz w ciągu drugiej połowy lute- 


go odbywały się one w Radzie Szk. kr. w <bso- 
ności inspektorów Szkolnych, a pod przewodn e- 
wem *sobistem p. Delegata Min. W. R. i O. P: 
Gdy ixż po usunięciu wszeikidh trudności u- 
mowę ząwarto, wystepują tuż pe sobie, w dwóch 
różnych pismach, dwaj profesor wie Uniwersy's=- 
tu z artykułami tak niesłychanymi, bo siejącymi 


niezgodę i nieufność między nauczyciełstwem a 


domem rodzicielskim, że gdyby nie podpis pd je- 
dnym z tych artykułów, a znaną powszzchnie 
szyfr pd drugim, niktby nie uwie- 
czył, iż autorari ich są profescrowię wydziału fi- 
iozojicznego. 


delegacya 


Mimowoll odnosi się wrażenie, że autorowie ci 
dafi się użyć za narzędzie komuś, co był zły, że 
do porozumienia doszło, łub taż ulegli szerzome- 
mu przez niektórych ludzi mastrojowi oburzenia, 


wywcłanego faktem, że i qauczyciele zapmrazneli 


polepszenią swego bytu i pragnienie tę w Czyn za 
mieni. ; 

Że do tego niefortunnego kroka daf sie użyć 
profesorowie uniwersytetu, w tem nie mą nic dzi- 
wnego, gdyż mimo całej uczoności, są między ni- 
mi ludzie najbardziej niegraktyczni, zdała często 
od życia i jego potrzeb stojący, uzapatrzeni w 
gwiazdy, rozczytujący się w naiwnych kłótniach 
bohaterów greckich itp. 

Pan J. B. pisze więe o „gwałtowności į bez- 
względności" żądań, o „krótkości czasu”, cho- 
ciaż powinien dobrze mać sprawę, a przynal- 
mumiej, gdy występuje publicznie z zarzutanń, pe- 
winien się u źródła poinformować o jej przebiegu, 
a sądzę zresztą, że nie byłoby ta ubliżyło powa- 
dze Pana profesora, gdyby się był udał po te in- 
iormacye do Zarządu Koła TNSW. 

Byłby się tam dowiedział o tem, g czem już 
na początku wspomniałem, a również i e tem, jak 
nauczycielstwo starało się sprawe tę rozwiązać, 
by ochronić właśnie niezamożne sfery inteligen- 
cyi od kon ecznezi podwyżki czesnego i jak w rze 
czywistości sprawę tę szczęśliwie I po obywatel- 
sku rozwiązał 

Co jednak ma wspólnego 2 podniesieniem no- 
morarywm nauczycięlsk' ego sprawa poziomu nal 
kowego w szkołach prywatnych ł wartości „pra- 
cy-towaru' rauczycieł, o czem sę p. J. B. ob- 
szerhie rozpisuje, trudno zaiste zrozumieć. 

Nauczycielstwe zrasztą przeciwka tym  cięż- 
kim zarzutom samo bronić się nie może, pdyć nie 
może samo pracy swej oceniać. Do tego Są powo- 
lane władze szkolne i one jedynie mają prawo w 
tej sprawie wydawać opinię. 

Czy jednak m”że Sądzi i p. 1. b. podobnie, iak 
prof. W. iż lepiej wywiązaliby się z tego zadania 
słuchacze i słuchaezki fifozofii,  zwłasżcza ci z 
„wojennemi* matura? A może p. I. B. podziela 
zdanie swego kolegi p. W.. żę słynne „d mowe 
wykształcenie". bo do tego zdąża prołskt „kom- 
pletów domawych* tego profesora, najlepiej roz- 
wiąże ten trudny problem wychowawczy? 

Doprawdy, cały ten gwiew naszych profeso- 
rów uniwersyteckich, świadczy © powieżzchow- 
ności sądu, z jaką się odnoszą oni do trudnegn nad 
wyraz problemu szkół kresowych. 

Wszak już od roku stoimy przed zatrważają- 
cem zjawiskiem, że nauczyciela uciekają ze wsche 
dniej Małopolski na zachód, gdyż nie mogą wy- 
żyć tutaj z tych „pięknych plac“, októrych p. J. B. 
w Swym artykule pisze. Rada Szk. kr. czyni wszel 
kie wysiłki, by siły nauczycielskie tu zatrzymać, 
ale i społeczeństwo palsk e tutejsze powinno rów- 
nież przylść z pomocą, powinno zrozumieć, że nau 
czycieł nie może być wiecznie bosym apostołem, 
i że obowiązkiem teg; społeczeństwa jest, choćby 
mało nawet ponieść pewne ofiary, przyczynić się 
da umożliwienią bytu tutejszemmu nauczycielstwu. 

Czy podobne ataki. jafe panów W. i J. B. zachę- 
cą nauczycieli d- wytrwanią na tych ważnych 


la tax ciężkich posterunkach narodowych, pozosta- 


wiamy do oceny samym autorom wsp nalan „cl: 
artykułów, jak ich spokojnej rozwadze zos*awia- 
my ocenę, czy g dziła się ludziom, stojącym na 
tak szanownem stanowisku, odzywać się publicz- 
nie w takim tonie. 

Staw: efaw Hubert, 


Wrażenia poznańskie. 


(Korespoudencyą własna „Gazety W:eczornej'). 
Poznań. w marcu. 


Na ruch kiultyralmy, w stosmku do innych 
zamącznych miast Polski. w Poznanu tąk bujny, 
składają się trzy czynniki dodatnie i jeden ujenny. 
(Czynnki w maczemu grup prazujących lub pa- 
raliżających działanie pracawn'ków. Źacznijńty 
ed grupy — z wieku j urzędu najstarszej). 

Grupą tą — doswawdy za nejednego starczy 
— jest jmc. ram, trochę już dziś przepomniany 
trochę jeszcze atakowany — Przybyszewski. 
Siedzi skoomniutxi, echutkk, stwiutej, na poczcie 
me żali sie na polska moralność. ca toby z Wil- 


lde'a pewno pasy darła, a zdobywszy mepadle- 

złość, pozwała „rrochom Słowack ego gnić dale 
we Fiancyi*, Na tę moralność, dajmy na to pol- 
skiego księgarza-wykdawcy, która npozwałą ko- 
rzystąć z nędzy geiajmezo poety, za dwizżście 
koron (Sic!), kupić ną czasy weczysie „Śnieg”, 
bić dramatu tego 7.000, (a może i ośm, dokładnie 
(Big porę) ezzempiarzy, a dalsze jego użytko- 
wanie za zgrube pierądze odsprze *"nnemit 
koledze-opryszkowi. Tak kup:! któryś tam nakład 
cą (nazwiska tego rodzaju ludzi, „obywateli“ są 
rzeczywiście „odiosa”) onego czasu „gosci“ — 
za paltoi zimowy. Ot, „ciekawostki reporterskie", 
jednak aby wreszcie zamiknąć usteczka krzyka- 
czom, a to „nia moge pojąć”, jak to Przybyszew- 
Ski, autor tylu dziel, we ma majątku w mrzybli- 
żaru nawet tak wielkiego jak pierwszy lepszy 
paskarz od książek. 

Ale hałas o to wszystko, czymmy jeno my 
którzy czcimy Przybyszewsk'ego, nie tyiko dla 
zasługi jego właśnie dzieł, alo jako jeden z rozti- 
cznych zobjektymizowań ludzkiego genuszu, pol- 
skiej wielkości, wiecznym będącej Lazarzem. Be 
Przybyszewski sam? Cóż go to obchodzi? On 
patrzy na życie już z wyżyn szczytu, który Nie- 
bios dosięga, a na wszystko, co stworzył, na cały 
byt swój ziemski, króry pozanin leży, teładzie 
Tęce błogosłąawiące, ale obojętne: to były owoce 
dojrząte. Opadły. Czas ie poźre. Młodzi będą się 
niemi żywić. Pokarm to przyszłych pokoleń. To 
wie ła. To nie moja własność nawst. Ja, to pień 
drzewny. Ja, to duch, w cielę żyjący, wyciągający. 
ręce dò zaświatów. 

Bezsprzeczrte: Świadomie lub mie! Ale heg 
„magej duszy“ Przybyszewskiego, bez jego w 
meka strąszi'wych poczętyci, wydabywań się 
z zimi (seksualizm był jeno pedem, kruszącyw 
zapory „regul“, materyi!), nie byłoby dzisiejsze- 
go „ekspresyonizmu”. (Myślicie pewno: a szko- 
zgadzają sę Przyby- 
Poeta, stóry jeden z pierw- 
szych zwrócił uwagę na kiełkujący w duszach 
ludzkich pęd ku odówieżepru Sztuki, Zarzuca 
Twórcom młodym. glastyczność, n'ezdecydowanie;, 
próby niauwieńczerie potąd znalezieniem drogh 
mieukoroniowarie wiqkszem, wiele mówiącem iuż. 
dziełem. Z drugiej zaś strony, będąc sam n ejąko 
założeniem nowego prądu“, nie potrafił Przyby» 
szewski — chocażby w teoryi — wysmić z Od. 
powisdnich „artykułów podstawowych wiary“ 
— dalej idących, a logicznie kouiecznych wro- 
sków. Jak prorok stanal u wrót Ziemi Obiecanej. 
Praga zbawiennego n'a umić już przekroczyć. 

Ale mimo wszystko: rozumieją się. Og! 
czcą go mby ojca, kiórenm chętre przebacza się 
niejeden błąg. On patrzy ma “ich, jak ną dzieci swe 
je (hto wie, czy ne wiedząc dobrze w swem wne- 
trzu, żę mueżą IŚĆ dalej. Inaczej nie byłoby roz- 
woju w Duchu). I taik spotykają się nizkiedy. 
I mimo polską „moralność“ — dobrze im jest. 

Jas Stur. 
I 


da!). Ne we wszystkiem 
szew zj i „mbodzi“. 


g 


Ż'cie Tarnowa, 


Demeastracye przeciw pos. Witosowi. — O aprawi 
zącyjtych stosunkach — Uruchomienie garbar- 
ni nastąpi w niedługim czasie. -- Ząarządzegie 
składek na Komitet „Daru Narodowego“ i iu- 
dusz plebiseytowy. 
Keresponderçya wasna „Gazety Poratmej'’). 


Tarnów, 10 marca 
Tuteiszy tygodiik „Sztandar zyskał w osțā= 


tneli czasach wielką poczytność dzięki temu, 
że dużą część pisma roŚświęcona jest posłowi 


W tosowi i ostan em demoaustracyom mieszkanek 
naszego m asia, przecw niemu skierowanych. 
Tym dermonstracyom przypisąć należy, że paseł 
Witóg nig wziął udziału 
we wsmainiąnej uroczystości Śląskiej. którą się 
odhyła dnia 7 bm. 
W migścię naszem 
węgle w pasku potaniały 
dzięki w'ośnie. jak niemniej | dlatego, że węgie! 
rórnośjąski ukazął się w handlu. Jedna zmora 
nwel. Natomiast ceny za artykuly spożywcze 
a wprost | ramtane. THa przekłodu pwzytęczy” 
nry niektóre. 


Nr. 5130 


„GAZETA _W:GCZORNA”. 


Ža klgr. żywej wagi wieprzowiny żądali na | to zbwadnią skonorniczną, ale na każdy wyna- 


targu 50 koron w tym samym stosunku pozosta: 

łą omy ża cielęchtę | mięso wolówe. Rzeźnicy 

takii con płacić ne mozga i nie chea, stad 
tnięsą mie maty, 

duszczów niə matiy, a przecież pracować musi. 

my, by Zaś mieć sły dô pracy, trzeba Się odży- 

wiąć. 

Garbarnia skór iumy Brach-Dzikowski, o 
czem dorndswiśmy w stycmu, w szybkie terń- 
pie buduje się, a Potieważ do spółki należy wla- 
ściełoi garbami z  Preszburzą, więc  Istt'eją 
WStelke Szanse Że Pracę zacznie w . połowie 
bieżącego roku. 

Nawasowo wspommieć musiny, że pogłoska 
sę rozeszła, jakoby mektóre wiudze stuwłąty 
rrzeszkody w dostawie skór do garbanit. Byłoby 


bnnais aasa 


dek opie tut. czuwa! 

Immeniny Naczelnika Państwa postanowił tut. 
komitet „Daru Narodowega* wyzyskać dła u- 
zyskania większych funduszów, zdyż 

dotąd zabrano tylko około 20.066 kor., 
w ozem żrószą fettan większych i mmiejszych, 
bardzo mewiele, a i bogaci mieszczanie i paska- 
r2g, akiipić się chelefł drobnymi dafkami, 
Futdusz piebiscytow y 

tośmie stale. dzięki obfitem składkom, ale znowu 
tylko ze strony inteligencyi cywiłęrej i wojskowa), 
ze wsi zaś dotąd wpłynęły tylko drobne kwoty, à 
haskarze miejscy okazali znowu karygodne 
Skapstwo ||! 


Jak żyje dzisielszy Berlin ? 


Apatya tudności, — Klub dyamentowy, — Proces o szmuglerstwo. — Zbrodnia po wyroku. — Opty- 
miłym, energia | praca mogą jedynie uratować Niemódy. — Ewentualność zabrania przez Polskę za- 
gigila węglowego. — Sozodzhiny dzień pracy. — Państwowa Rada gospodarcza, — 40.000 Rosyan 
w Beriluie, — Trzy rosyjskie gazety. — Hotele wagorowe. — Ulica berlińska uieprzyzwoltsza, 


aż widą — „Dańton” 


Romaña Rollawia w toatrze RoBiardta, —- Dramat na arenie cyrko- 


=- Eksperymenty łusoenizatorskie, — Aktorzy w amiiteatrze. — Niadłamatyczny dramat. 


Bariin, w marcu. 


Kioby chciał krótko scharakteryzować obecny 
nastrój w Berlinie, mógłby powiedzieć: 


panuje tu spokój. 


Po wszystkich ciosach zewnętrznych t zamiesz- 
kach wewnętrznych, ludzie wpadli w rodzaj apatyvi 
i nie oddają się wcale rozpaczy. Mówiono im, że 
grozi zupelny zastój wyżywienia, a gdy niemiecka 
wahsta doszła dó najniższego stanu, oświadczono, 
Że nadeszło już bankructwo, ostateczna katastrofa 
całej gospodarki państwowej. Lecz i to nikógo nie 
wyprowadziło ze spokoju. Zresztą w Berlinie, jak 
t w iemych stolicach państw zwyciężonych, są że- 
Szcze mimo bankructwa ludzie bogaci, fest ich mo- 
Że nawet więcej, niż dawniej, jeżdł bogactwo, — 
które w rzeczywistości jest tu tylko fikcyą — 
mierzy sią wedle Kości posiadanych banknotów. 

Są jednak tacy, którzy nie zadawalają się pa- 
bierowa fikcyg, lecz pragna realnych wartości. 
Gromadzą zatem w legalny i nielegalny sposób 
złoto | drogie kamienie. Mają oni nawet w Berlinie 
Swój osobny klub, tak zwany 


„klub dyamemowy*, 
O charakterze członków tego klubu świadczy pro- 


j miesiące więzienia ga usiłowane 


cos, laki odbył się hiedawmo przed trybumsałem 
Sądu krajowego I. Jeszcze w październiku 1919 
żaaresztowańo zegarmistrza Welństocka, w chwili, 
gdy wychodził z klubu dyamentowese przy Leip- 


| zigerstrasse. Znaleziono przy nim 70.000 marek w 


złocie i brylanty w wartości 110.000 marek. Obec- 
nie, gdy przyszło do rozprawy. wartości te wzro- 
sły do półtora miliona marek. Oskarżony był je- 
dnym z ósławiotych „kurycrów brylantowych ', 
prowadzących na wielką skalę handel szmugler- 
ski między Belgią a Niemcami. Skazano go na 
grzywnę 220.000 marek ca kontrabamdę, na trzy 
przekupienie u- 
rzędnika kryminalnego i na konfiskatę brylantów. 
Po ogłoszeniu wyroku nastąpiła nowa sensacya. 
Gdy iuż sala rozpraw miała się opróżnić, odezwał 
Ss nagle głos prokuratora: „Wszyscy obecni mają 
pozostać na swych miejscuch!* Zgłosił się świadek 
Rosenfeld i oświadczył, że w tej chwili właśnie 
syn oskarżonego skrycie wsunąi niu do kieszeni 
worek ze złotem i perłami. Podobne „prezenta“ 
żnależiono jeszcze w kieszeniach innych obecnych. 


Oskarżony i syn jego — którzy tak sromotnie za-| z 


wiedli się na solidarności swych zawodowych 
przyjaciół — zostali natychmiast osadzeni w wię- 
zteniu. 
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Netylko jednak przytępiona z powodu nad- 
thiaru przejść wrażliwość, lecz w wielkiej części 
także i optymizm przyczyniają się do ogólnego u- 
spokojęnia umysłów. „Gdybyśmy nie byli optymi- 
stami, nie moglibyśmy być mistrzami“, mówią 
dzisiejsi przedstawiciele rządów. Optymizm i e- 
nergia w połączeniu z niestrudzoną praca mogą je- 
dynie uratować Niemcy. Na razie praca ta jest de- 
tajliczna, przygótowawcza naprawa pojedyńczych 
członków organizmu państwowego. 

Węgle i waluta, 
oto dwie osie, dakola których obraca się dzisiejsze 
Życie gospodarcze Niemiec. Kwestya waluty rmoże 
być tylko międzynarodowo załatwiona, kwestya 
węglu natomiast jest sprawą wewnętrzną. Ku niej 
też zwraca się enėrgia rządu, Liczą się tu pree- 
ważnie z ewentualnością, że wkrótce zagłębie wę- 
glowe zabierze Polska. Pragnąc pozostałe zasoby 
wyzyskać do granic możliwości, postanawia rząd 
zatem z całą surowością zwalczać strajki, bierny 
opór i dążyć wszelkimi Środkami do podniesienia 
prodnkcyi. Mówi się już nawet 
o 9-godzitnym dihu pracy! 

so do innych środków zaradczych obradowa 
no długo nad tem, czy wprowadzić gospodarstwo 
przymusowe, czy wolne i zgodzono się wreszcie 
na co$ pośredniego: częściowo zwolnienie, przy u- 
Stanowieniu cen minimalnych, częściowe rekwt- 
zycye, przy ozmaczeniw terminu dostawy, Jest to 
w każdym razie zarządzenie prowizoryczne, jak 
prowizoryczną jest też wprowadzona państwowa 
rada gospodarcza, charaktorystyczne zjawisko no- 
wego państwa niemieckiego. Ma to być rodzaj par- 
lamentu gospodarczego, z wykluczeniem wszel- 
kich politycznych dyskusyi. Rada składa się tym- 
czasowo z 250 członków, ma jednak być uzupeł- 
nioną do 600 członków, przedstawicieli handlu i 
przemysłu, państw i miast, konsumentów i wyw 
iwórców, rcbotników i pracodawców. 

Niema ta rada — prócz nazwy — żadnego po- 
dobieństwa z rosyjskiemi radami sowieckiemń, lak 
wogóle, mimo usiłowań Radków et consottes u- 
stról nowych Niemiec nie jest wzorowany na To= 
syjskim. Działa to bardzo uspakajająco na Rosyan, 
przebywających w Berlinie. Uchodźców tych, któ- 
rzy wyumkncł słę z pod rosyjskiezo chaosu i terro- 
ru jest tu, jak «bliczają, 30 do 40 tysięcy, a rekru- 
tują się z moskiewskiej i kijowskiej burżuazył, oraz 
intelektualnego proletaryatu, studentów, urzęde 
ników, lekarzy, Wszyscy ct ludzie cztrją się tn, jak 
na emigracyi i wierzą w rychły przewrót stoSun- 
ków w Rosyi. 


D O —ilemiijkii a m |DO WEED TAD © ZEE) 
który odtwórczość zaznaczył), musiało w wielu| tyn, profilem do nas zwrócony, dawał nam słowa 


Teatralia warszawsiiie. 


„Babie Koło*, WK w 4 aktach Arystofanesa, 
w Teatrze RozinaRości. 
ŃKorespondencya własna „Gazety Wieczornej*”). 

Warszawa, w marcu. 
Oczywista, wolelibyśmu widzieć Arystofanesa 
he w przeróbce t wtedy dopiero wyciągać wnioski 
© wiecznie młodym duahu greckiej twórczości i © 
Wiecznie tych samych kwestyach społecznych. 
Tak, wolelibyśmy widzieć naprawdę Arystotane- 
Sa i możliwie wierną unitacyę teatru greckiego. A 
byłoby to o tyle ciekawsze, że właśnie teraz teatr 
1 autor dramatyczny są w poszukiwaniu za nową 
formą. Widz wprawiony w pewien „Drill“ wra- 
Żeniowy, możeby się buntował, ale ostatecznie po- 
zwoliłby na eksperymentowanie z swem! wraże- 
nami. Tymczacem przeróbka prof. Ciąglewicza, 
grana zwłaszcza z takim urokiem, jak to Się sta- 
ło w Rozmaitościach, jest miłym figlem, ale jest 
też — przykrem rozczarowaniem. Pogódźcie to z 
Sobą, a otrzymacie sumę wrażeń odniesionych na 
„Babiem Kole". Zależy jednak i od indywidualno- 
ści, czy przeważy uczucie miłe, czyli też przykre. 
Zależy także wiele — powiedzmy otwarcie — od 
tego, jakim zasobóm znajomości literatury gre- 
Ck'ej rozporządza widz, czy uwierzy w prawdzi- 
Wość uakiczo Arystofanesa, czy nie. 
maez mosta (bez wiay prof. Ciąglewicza, 


peachy nastąpić wprowadzenie w błąd. A sta-| honoru, że to Grecya. 


ło się to nie z uszczerbkiem — — — popularności 
Arystołanesa w Warszawie, lecz raczej na jej ko- 
rzyść, jednakowoż z uszczerbkiem identyczności 
greckiego komedyopisarza. Na to jednak żalićby się 
mogła jedynie Stara Helada i tu i ówdzie w 
współczesnej Warszawie ktoś, który teatr poważ- 
nie traktuje. Lecz — na Zeusa! po co tyle skrupu- 
latności? Dobrze się przecież stało, że te paska- 
rze i łapowniki — panie dóbrodzieju — te niepo- 
rządki i babskie sufrażetki, te nasze codzienne bo- 
laczki wykpił już tylea tyle setak lat wstecz Ary- 
stofanes. Obywateł warszawski cieszy się z Sio- 
strzanego bicia serca z przed wieków, cieszy i 
pocieza: Przecież nietylko u nas! Możeby był ta- 
kie wnioski i sumę takiego samego zadowolenia 
wyciągnął także i z nie-przeróbki, lecz może był- 
by i złewał warszawski kuzyn opasłego Ateńczy- 
ka. A to jest ważną kwestyą dła teatru. niekiedy 
przeważną i dlatego stało się — że Śmiano się bar- 
dzo serdecznie zarówno na widowni, jak i na 
scenie. 


A na scenie bab było bez nku, same boso- i 
gołonóżki. Figlowano prawie tak, jak w teatrze 
Nowości (operetka), zapachniało — rzekłbyś — 
muzyką Ofrenbacha. Zgrane i karne(1) koło bab, 
ogromnie sprawnie figiirowało się ma scenie, efek- 


Twarze pań były piękne, 
profile wprawdzie mniej greckie, ale i w Atenach 
nie każda niewiasta była fidyaszową pięknością. 
Trykoty Frenkla-Liczykrupy różowiły się może 
jak ciało, a może jak coś innego. Mężczyźni wogóle 
unikali skromnie oryginalnej nagości, trzymając się 
Ściśle wskaźnika, że to przecież przeróbka Ary- 
stofanesa. Kobiety były bardziej sobą i nie miały 
się czego wstydzić. 

Najważniejsze zaś to, że baby rządziły wy- 
bornie. Okazało się też, że socyalizacya kobiet 
możę być doskonale wprowadzona w życie, gdy 
równocześnie obowiązuje także socyalizacya męż- 
czyzn. Nie widzieliśmy tyłko, czy wspólny obiad 
na „agora“ był smacznie przyrządzony. Wogóle 
nie było mowy o tak ważnej kwestyi w dzisiej. 
Szym rucha feministycznym, kto ten obiad ma 
przyrządzić, skoro niewiasty zajęte rządzeniem 
na przyszadzanie ani czasu, ani też może i ochoty 
nie mają. Prawda! — byli przecież niewolnicy! I 
w tem leży cały sęk. My nie mamy teraz niewołni- 
ków i dlatego lepiej było w, starych Atenach. Gdy 


| bowiem ' wszystko już zawiodło, gdy, mówiąc po 


ty barwne były naprawdę miłe, a błękit nicba. 


nad greckiem podwórkiem  jaśniał nieskazitelnie. 
Władomo, greckie niebo! I jakiś tam chryzełefar- 


ce 


naszemu językiem „odtwórczym 
strajk — był ieszcze mewolnih, 
no było odmówić posiuszcństwa 
Agrystofanesie w różowym trykocie. nie sądzę, 
żebyś plasał na premierze twcj komedyi. 
J. Stycz, 


. nastąpił ogólny 
któremu nie wol- 


St. ' 


„GAZETA WIECZORNA”. Mr. 3150 


Berlin mieści więc w sobie małe rosyjskie 
centrum polityczne, 


które da ukształtowania się stosunków Rosyi z| Których jeden koniecznie musiał ustąpić i antago- 


Niemcami będzie miała znaczenie. Jeszcze na wio- 
sne zeszłego roku utworzy! się tu, za nieoficiainą 
zgodą Niemiec „Komitet rosviski. którego cha- 
rakter jest jawnie reakcyjno-antysemicki. Z tona 


tego komitetn wydawaną jest wychodząca w Ber-} Pierre, miernota uniysłowa, recytniący na trybu- 


Wnie rosyjska gazeta „Pryzyw”. Pozatem wycho- 
dzą jeszcze w Berlinie „Wremia* i „Gotos Ros- 
SW. a wszystkie trzy piśłra odnoszą się z natury 
czeczy przyjaźnie do Niemiec į sa wspierane nic- 
mieckiemm pieniadzmi. Niemcy liczą na tę filoger- 
mańską oryentację rosyjskiej burzuazyjno-reak- 
cvinej kolonii w Berlinie, w przeciwieństwie do 
Rosyan, przebywających w Paryżu i uprawiają- 
cych politykę ententy. 

Wobec tak znacznege przyrostu żywiołów 0b- 
cych, 

stosunki mieszkańowe — 


które już skutkiem długici przerwy w budowni-| Skałą zaś jest Robespierre i Saint-Juit. 


ctwie ucierpiały --- pogorszyły się jeszcze, co daje 
się we zmaki stałym mieszkańcom i przyjezdnym. 
Dla wyzody tych ostatnich i w własnym dobrze 
zrozimmitanym interesie, towarzystwo wagonów 
sypialnych mrządziło na kilku dworcach berlińskich 
„wazonowe hotele“. Na dworcu wojskowym w 
Schónebeng stoi „Grand“ — największy z tych wa 
gonowych hotel złożony z dziesięciu wagonów 
sypialnych, które od 9 rano do 9 wieczorem oœ- 
twarte są dla gości; zaopatrzone są we wszelkie 
wygody, oraz w restauracyę, na noc zaś 320 16- 
tek iest do dyspozycyi przejezdnych na dworcu 
w Sohóneberg i Anhalt. Dalszych 17 wazonów t- 
rządzono na hotele na trzech innych dworcach. 
cena łóżka wynosi 17 marek; przedsiębiorstwo 
przyjmie także przez dzień w opiekę paknmnki po- 
dróżnych. 

Dta przeiezdnych ma Bertm mnóstwo 
rozrywek. lekkich | nieprzyzwoitych, 
Światowiec berliński nawet z pewną naiwną per- 
wersya chłubi się tem, że „ulica berlińska" jest je- 

szcze nieprzyzwońtsza, niż paryska! 

Kto zaś szuka poważnych wrażeń artystycz- 
nych, znakizie obeonie w Berłinię rzecz godną u- 
wagi: Przedstawienie „Dantona“ Romain Rollan- 
da w teatrze Reinhardta.  Sensacya podwójna. 
sztuka słynnego autora Jana Krzysztofa, wielce 
podziwianego Rolanda, który, ieden z niewielm, 
nie Weg! zamacaiącemu umysły wpływowi woiny; 
4 wystawienie sztuki na arenie cyrkowej, którą 
Rentandt obrat sobie, iako pole dla swych reży- 
sersko-technicznych eksperymentów. Dramat stoi 
dyałogiem, subtelności dyalogn zaś gubią się w o- 
gromnei przestrzeni scerry cyrkowej i w wiełkiem 
oddałenin od widza, to też sztuki wystawione w 
tym sezonie w teatrze cyrkowym Rejmhardta prze 
ważnie miały fiasko. Że „Hamlet“ w cyrku był 
dztwołagiem inscenizatorskim. to nawet gorący 
zwołennicy Reimhardta przyznali. 

„Danton“ Rołlanda wyszedł jeszcze obronną 
ręką z tej ogniowej próby, bo: tylko trzecia część 
teksti zginęła w obszarze. Sztuka ina jednak w 
trzecim akcie trybunał rewołucyjny i tłum rewo- 
łucymy i to może właśnie spowodowało Rein- 
hardta do wystawienia „Dantona“; mógł bowiem 
w całej pełni wyzyskać swoją erenę. A uczynił to 
w sposób dość oryginahiy. Na środku sceny usta- 
wit trybunał, a w pewnem oddaleniu na podwyż- 
szemu stali oskarżeni; sprzeciwia stę to zwyczajo- 
wi, lecztworzyło efektowny obraz sceniczny. Zu- 


pełną zaś nowością było to. że publiczność ZE| cennym nabytkiem. 


Sztuki zajmowała nietylko miejsce między trybu- 
nałem, a podium. lecz także tu i ówdzie fotele w 
rzędach prawdziwej publiczności, która z początku 
ze zdziwieniem, późniei zaś z pewną niechęcia 
przyjmowała to pozorne mieszanie się widzów do 
procesu na scenie, 

A sztuka sama? — 


„Danton“ 


należy do cyklu rewolucyjnych dramatów Rollan- 
da. dotychczas jeszcze me wystawionych. Między 
potężnymi wypadkami rewolucyi francuskiej upa- 


ćnk olbrzvmiego Dantona jest jednych z najpotęć- |mów. 


cznej i doszedł do wniosku, że w Niemczech dyk- 
tatura profetaryatu jest ułemożliwa, Kapitalis 
wzrnacniają się, socyalma demokracya natomiast, 
skutkieni rozdwojenia traci na sile. Mimo ostrego 
zwalczania taktyki niezawisłych, Bernstein -- 
wśród żywydii okłasków — przemawiał za o 
dną współpracą wszystkich. 

Kongres socyalistyczny  połecih utworzenia 
karteju wyborczego wszystkich socyalistycznie 
myślących, csiem odparcia kapitalizmu j reakcyi. 
Stróbeł mówi? o Środkach i drogach ziednoczenta 
io Swoich usiłowaniach pozyskania zarządów ob: 
partyji sccyaiistycznych dla zjednoczenia. Schet- 
demann oŚwiadczył że sprawa zjednoczenia nie 
rozbije się na jego, ani na Noske'go osobie, ani wo 
gól: na Żadnej kwestyi osobistej i zgodził się na 
utworzenie rzadu czysto socyalistycznego rw 
komrisyi zjednoczeniowej, złożonej z dziestęciu 
członków. 

Stróbel wszedł następnie w pertraktacye Z 
trzema przewodnikami niezawistych. Jeden z 
nich oświadczył, że rząd czysto spocyalistyczny 
nie mógłby się utrzymać, albowiem stałoby za 
nim tylko 30 proc. ludności. Dwai inni oświadczyli, 
że czekać będą na lipski kongres partyjny. Stró- 
bel rozwinął następnie program nowej partyi zje- 
dnoczonych socyałistów Niemiec, której podstawą 
ma być delmokracya i System rad, Kongres jednak 
nielicznymi głosanńi odrzucił projekt stworzenra 
nowej partyi, wychodząc z założenia, ġe należy 
przedtem wyczerpać wszystkie możliwości zło 
dnoczenia istniejących partyi. 

Szczególnie zramiennemii były wywody pe- 
wiego socyalisty większościoowegyo z Prus wscho- 
dnich. wedie których mależy się ficzyć tamże z 
zupełnem Zwycięstwem reakcyi. al nawet 
stworzenia osobnej orgamizącyi, która mogłaby 
natychmiast zgmieść reakcyjny „Ducz*, 


niejszych epizodów. Doskonałym tematem drama-| 
tycznym jest też walka dwóch Samorządców, z 


nizm dwóch charakterów. którego niema może w 
bistoryi drugiego przykładu. Z iednei strony Dan- 
ton. genialny polityk i mąż stanu, potężny, pory- 
wający mowca rewolucyi, z drugiej strorry Robec- 


nic z trudem ułożone frazesy; Danton, siłacz tak- 
że w życi zmysłowem, nadmierny w miłości, 
trunku i grze i Robespierre wzór moralności, Spar- 
tanin wstrzemięźliwości i bohater cnoty — może 
dlatego, że brak mu było sity do występku. „Nie- 
nawidzę tych dyktatorów impotencyi!* — woła 
Danton Rolanda.  „Pokażesz głowę moją ludowi. 
onua warta tego!“ — oto ostatnie jego słowo, zwró- 
cne do kata. Wszystkie te wiernie odtworzone 
momenty i zajścia historyczne stanowią treść Sztu. 
ki. a iądrem jej jest przedstawienie tragicznych 
wysiłków ludzi, którzy chcą głową przebić skałę; 
tudźmi są u Rollanda Danton i Camille Desmomtius 


Ten dramat jednego z naijzdolnieszych po- 
wieściopisarzy jest jednak zgoła nicdramratyczny, 
jest raczej dyalogizowaną historyą, mż sceniczną 
trazedyą. Lecz mimo, że antotowi brak zupełnie 
siły dramatycznej, jest w dziele jego tyle głębo- 
kiej duchowej treści, że trzyma słuchaczy na u- 
więzi. „Danton“ jest zajmojącym przykładem dzie-- 
ła scenicznego, w którem potęga ducha zastępuje 
talent dramatyczny. 


Drugi niemiecki 
kongres socyalistyczny, 
s Berlin, w marcu. 


Od dwóch dm obraduje tu kongres socyalisty- 
cory. Edward Bernstełn mówił o sytuacyi poňty- 


WA) 


Rzeź narodu. 


„Hotei de France“ w Jerozolimie. — Porwanie właściciela do Azy; Mniejszej. — Naoczny świadek 

rzezi Afrmeńczyków. — Psy tuczone trupami dawały cenne futro, — Jak zabijano Armeńczyków. —- 

Sortowanie kobiet. — Formowanie kolumn z kobiet ; dzieci i wysłanie icy na pustynię, — Strzelanie 

na ślepo w tłum. — Śmierć głodowa w pustyni. _Matki duszą swe dzieci. — Niemiecki komendant 

w Oriie strzela z armat w tłum, — Delegat z obozu Armeficzyków. — Czy Armenią za wielka dla 
: Armeńczykó w? 

— Czy to byfi Turcy? 

— O, mietylka Turcy, w hordztie naieźdźców 
pomieszane były przeróżne rasy; Turcy jednak 
rozpoczęli rzeź. 

— (Co uczyniono z kobietami i dziećmi? 

— Naprzód przesortowany: ie i „co lepsze“ u< 
mieszczono w barakach w Orfie. Były to przewa 
żnic młode dziewczęta, popychane kolbami i szczę 
kające zębami ze strachu. Z reszty kobiet utwo- 
rzono kolumny ij wysłano je pod eskortą żołnie- 
rzy na pustynię. 

— Cóż tam uczymonńs z niemi? 

— Zawsze to samo. Przeszedszy kiłka kilo- 
metrów, żołnierze zaczęli na ślepo strzelać w tłum 
kobiet į dzieci. Zabili, He się dało, poczem wróciti 
dg miasta i trzyrnałi straż przed brama i skoro 
która z kobiet jeszcze żywych chciała wrócić do 
miasta. zabijali ją. 

— I cóż się z niemi stało w pustymi? 

— Poumieraały z głodu. Matki przed śmiercią 
dusiły swoje dzieci. 

— I widziałeś pan to na własne oczy? 

— Patrzyłem na ty z małymi przerwami przez 
osiem miesięcy. 

-— Powiadają, że zamordowane 800.000 Idzi? 

— Nie liczyłem ich, wiem tylko, że zabijano 
wszystkich. Gdy me starczyło karabinów. nrordo- 
wans armatami, Był tam w Oriie specvalnie w 
tym celu wysłany niemiecki komendant artylervi 


Paryż, w marcu. | 


Francuz. który przez cztery lata byl 
świadkiem okrucieństw, popełnianych w AT- 
ment, podał kłorespomdentowi skiego 
pisma „Excelsior“ szereg wiadomości o mę- 
kach nieszczęsnych 'Armeńczyków, nuzujpeł- 
mionych Świadectwem jednego z męczenni- 
ków, któremu udało się ujść z życiem. Oto, 
co mówi informator francuskiego dziennika: 

Pierwsza część opowiedzianych zdarzeeń od~ 
była się w Jerozolimie. Przed wojną był w Jero- 
zołimie hotel nazwany „Hotel de France“, który 
był własnością Francuza. Gdy wybuchła woma, 
Turcy napadli na hotel i popędzili właściciela przez 
Damas, Alep, Adapa pieszym marszem do Azvi 
Mniejszej. Przebywał tam przez cztery lata, dziś 
wrócił do: Jerozolimy jako chory i nędzarz. 

— Ale cóż my, — rzekł Francuz — to nic ie- 
szcze, cóż dopiero działo się z Armeńczykami! 

— Więc byłeś pan naocznym Świadkiem rzezi 
Armafńczyków ? 

— Czy widziałem? Ależ psy, tuczone trupawi 
Armeńczykków były tak tłuste jak nigdy i miały 
Sierść tal: wspaniałą, że futro z ich Skóry stało | 


— I gdzież się to działo? 

— Wszędzie, przedewszystkiem zaś w Oriie i 
Diarbektrze. 

— Czyż Armeńczycy nie broniti się? 

— Broniłt się z całą zaciętością, nadeszła je- 
dnak chwila, gdy zabrakło îm nabojów, a nikt nie 
udzielił im pomocy, byli więc zupełnie wydami w 
Naprzód zabrano się do męż- 


Druga część opowiadania odnosi się do miej- 
scowości Adamı. Dowizdziawszy Się, że w uiie- 
Ście bawi dziennikarz francuski. obóz Armeńczy- 
ków wysłał do niego delegata. Był to człowiek Z 
odciętem ramieniem. 

-— Dlaczeg: nie dają vam tego, co nam się ua- 
rozmowie 7 


ręce morderców. 
czyzn: strzelano i rznięto ich, aż ruszać się nie mo 
gli. poczem dobiiano ich siekierami. Ulice zalane 
były dosłownie stromieniami krwi, mordarcy ita- 
czali w niej ręce j ocierań je potem o mury do- 
— leży? — odezwał się inwafida w 


Nr. 5130. 


Francuzem, Czy .niz zasłużyliśmy na to? 
Wszystkich naszych podczas wojny albo wyrżnię 
ło. alba zrujnowano. Pozostali są dziś w obozie. 
Czy Francya nie wie, jak z nami postąpiono? 


— Powiadają, że kraj nasz jest za wielki 


dla 


byłoby dość Armeńczyków dła zaludnienia kraju. 


To rzecz straszna! Jeśli wsi: nasze opustoszałe, |kę, gdy idzie o nas? Dajcie nam jakiś kąt, 


„GAZETA WIECZORNA". 


— Dierdjiam Symeon. 
Nie było to dla dziennikarza imię nieznane. 
— Czy nie jesteś pan tym samym Symeone"n 


Su. 5 


swój, umęczony mózg raz jeszcze zmusić do funk- 
cyonowania. Zanim jednak słowo przemówił. pod 
niósł na nas swe duże, ciemne oczy i — zgasł. Ta- 


Dierdjiamem, o którym jest mowa w broszurza |jemnicę tablic zabrał z sobą dz grobu. Ekspedycya 


— |agitacyjnej, wydanej w języku francuskim? 


zabrała z sobą kilka tablic do Europy, by fitodogo- 


— Tak, to ja. W moich oczach zabili mi żonę |wie próbowali je cdcyfrować. 
nas, że gdyby dano Armenię Armeńczykom, mie |i trzy córki, a potem odcięto mi ramię. 


Dlaczegoż więc parowie bawicie się w polity- 
jakiś 


bo lwdność wyrżnięta, czyż mienie pomordowa- |mały szmat ziemi, któryby był całkism naszym, 


dych ma być rozdane mordercom? 

A może w Eurcpie nie wierzą w to, 
wyrżnięto, może sadzą, że byliśmy tchórzami i nie 
oroniliśmy się? 

— Jakie jesi mig pańskie? 


gdziebyśmy mogli przynajmniej założy” amenta- 


że nas|rze dla naszych zmarłych! 


(Albert Londres). 


Pamiątki zaginionej Kultury. 
Z dyaryusza odkryć ekspedycyi naukowej. 


Odkrycie miejsca pielgrzymek na odległej wyspie Polinezyi. — Tajemnicze kamienne postacie. 


== 


Tablice drewniane z nieznanem pismêm. 


Londyn, w marcit 

Ocean Spokojny wraz z swemi mistycznemi 
wyspami był od wielu lat ulubionem tłem dla cgzo 
tycznych powieści angielskich autorów. Wyystar- 
czy wspomnieć o awanturn'czych opowieściach 
Jack Londona, lub Very Stackpocłe, rozchwyty- 
wanych przez publiczność żądną silnych wrażeń, 
Sprzedawanych w 'miiionach egzemplarzy. Obec- 
nie ukazała się w Londynie książka, w której wy- 
padki rozgrywają się również w Polinezyi; nie 
jest ta jednak wytwór fantazyi, lecz prawdziwy 
opis przygód i odkryć ekspedycyi naukowej. Au- 
torką książki tej, zatytułowanej: „The Mystery Of 
Easter Island“, jest Mrs. Scoresby Routledge, je- 
dna z uczestniczek tej wyprawy, która na krótko 
drzed wybuchem woiny wybrała się na tajemni- 
czą wyspę Easter Island, położoną o dwa tysią- 
ze mil na zachód od południowo-amerykańskiego 
wybrzeża, w najsamotniejszej części Oczanu Spo 
kojnego. 

Ekspedycya miała na celu zbadanie zagadki 
tajemniczych figur kamiennych, znalezionych na 
tej wyspie, a g których, żyjacy obzcnie na wyspie 
krajowcy, nie umieją dać żadnego wyjaśnienia. 
Poza łem znaleziono przed pięćdziesięciu laty na 
wyspie tej tablice drewniane z wyrytem na nich 
zupełnie nieznanem pismem. 

Po przybyciu na wyspę i założeniu ©bozu na 
wzgórzu Razaka, podróżnicy odkryli tuż w pobliżu 
wzgórza kamienne figury olbrzymich rozmiarów; 
które prawdopodobniz pochodziły z kamieenioło- 


KAZIMIERZ SAYSSE-TOBICZYK. 


W ŚNIEGACH. 


Z puszczy Alp Rumuńskich. 


Naturalnie musiałoby być tak: 

Nidowicz zapalił się do projektu, z jakim 
mu ongiś mimowoli wygadałem się w klubie, 
napadł na Weygerta, wypalił z piorunową chyżo- 
ścią i przerażającym temperamentem spory ła- 
dunek nieznoszących opozycyi argumentów, na- 
machał się rękami, zmiażdżył wszelkie istniejące 
t nieistniejące contra i koniec końcem postawił 
na swojem. 

Waygert, bezwątpienia, siedział pewnie w 
kącie, ém ł fajkę i przyglądał mu się 7 niezmą- 
conym spokojem póki nie skończył. Potem ki- 
wnal głową i mruknął swoje „Może być“. 

Oczywiście Nidowicz obruszył się, zwymy- 
Ślał go o:l stu dyabłów, wykpił i wydrwił jak się 
dało, kończąc na starą nutę, że w takim razie 
jedzie sam ze mną, a bez niego zupełnie dobrze 
się obejdzie ! 

W piątek, drugiego czy trzeciego lutego 
śrzyszedł do mnie z miną naiwnego niewiniątka. 

— Gotowe ? 


— (o? 
Uśmiechnął się słodko. 


— Jak to co? Prowiant, bielizna, ekwipu- 
nek... i 


a 
Spojrzałem na niego ze zdumieniem. 


mów Razaka. Postacie te wywierały o zmierzchu 
jakieś tajemnicze t wprost nizpolkojące wrażenie. 
Poniżej na płaskiem wybrzeżu, tuż nad spokojną i 
gładką, a niezmierzonym obszarem rozciągającą 
się płaszczyzną morską, widzieli podróżnicy 1ć w- 
nież te dziwaczne postacie kamienne, lecz powa- 
lone na ziemię. W kamienioł.mach znaleziono je- 
szcze 150 takich figur o nadludzkich rozmiarach, 
dochodzących do 66 stóp wysokości. Znałeziono 
również narzędzia kamienne, dłuta i siekiery, któ- 
remi najwidoczniej postacie te wykonamo. Trzy 
szarokię chodniki prowadziły do kamieniołomu z 
figurami; stąd wniosek, że musiało to być miejsce 
pielgrzymek dla ludów południowej Ameryki i 
wysp na zachód położonych. Obecni krajowcy je- 
dnak nie wiedzą nic o tem, nie zbliżają się do ka- 
mienicłomów, z obawy przed strachami, unikają 
nawet kamiennych pomników, ustawionych na 
Wzgórz. 


Co do znalezionych tablic stwierdzono tylko, 


że pismo na nich pochodzi prawdopodobnie zZz r.- 


1400 po Chr. Znalazł się wprawdzie łakiś mieszka 
miec Polinezyi, który twierdził, że potrafi przeczy 
tać pismo; podróżnicy udali się zatem dð niego, 
mimo, iż był już umierający. „Było to późno popc- 
łudniu — pisze mrs. Routledge — powietrze było 
ciche i łagodne i dokoła nas nie słychać było ani 
brzmienia. Ocean roztaczał się u stóp naszych iak 
niezmierzona szyba szklana. W czerwonym bla- 
sku zanurzającej się.w ocean kuli słonecznej, sta- 
ruszek, pochylając się nad tablicą usiłował tary 


— Ależ ja się nigdzie nie wybieram! Zwa- 
ryowałeś | ? 

Nidowicz ani się skrzywił. 

— Nie zwaryowałem. Powiedziałeś zeszłej 
soboty, że wybierzesz się za jaki tydzień w Tro- 
jagę i Alpy Rodniańskie, więc przyszedłem o- 
znajmić ci, że jesteśmy gotowi. Nie myśleliśmy 
ubliżać ci myślą, że robisz z gęby cholewę. 

Obejrzałem go od stóp do głów i z powro- 
tem. Wyglądał zupełnie normalnie. 

— Mój drogi — zacząłem tonem nieco zi- 
rytowanym. Primo —- wolne żarty | Powiedziałem 
wprawdzie, że wartoby S'ę wybrać w przyszłym 
tygodniu w Góry Rumuńskie, ale bynajmniej nie 
umawiałem się ani z tobą ani z nikim innym co 
do jakiejś konkretnej wyprawy. Secundo — bądź 
łaskaw spojrzeć. 

Powiódł zwrokiem w kierunku mego palca. 
W oknie, z poza biaiawej warstwicy lodowego 
szronu. kryjąc'go trzy czwarte szyb wzorzystą 
powłceką, wyzierała niewyrażnie ciemna tabelka 
termometru. 

— 2 C niżej zera!! W mieście! 
chyba. M 

— To siedżże sobie za piecem do stu dya- 
błów ! — wybuchnął wreszcie. Patrzcie! — pa- 
nieneczka! nosek sobie odmrozi. 

Olimpijskim gestem sięgnął po kapelusz. 

— Chcesz — jedź! Nie «hcesz, siedź w 
domu! My ze starym tak czy owax jedziemy. 

Trojaga i Rodniańskie były od dawna tere- 
nem moich projektów turystycznych. Również to- 
warzystwo obu starych moich kompanów góre 
skich zobowiązywało do pewnej solidarności. 


Kpisz 


SZALONA DROŻYZNA 


Dziwna jest logika ludzka... 

Ponieważ obuwie jest coraz droższe, ludzie 
zamiast oszczędzać obuwie, robią oszczędności 
na. paście. Wyrzucając tysiące, oszczędzają — 
grosze. 

Fabrykanci, aby nie odstraszać posiadaczy! 0- 
buwa od nabywania pasty, zamiast zabiegać o 
towar jaknajłepszy, starają się przedewszystkiem, 
aby był jaknajtańszy. Dają towar klijsntowi o 10 
groszy tańszy, a o tysiąc razy gorszy. W dodatku 
zmniejszają pudelka do mikroskopijnych rozmia« 
rów. 


A skutek? 

Właściciel obuwia drogiego, kupując tanią pa- 
stę, oszczędza na razie pół marki, lub 1 markę, 
aby w krótkim czasie wydać wielękroć więcej na 
zakup nowego obuwia. 

A fabrykant? 

Dając klijentowi towar tani, ate gorszy, sam 
nic nie zyskuje i klijenta pa stratę naraża. 

Dlatego ludzie przezorni n'e ogladają się na 
taniość, lecz na dobroć i wżywają jedynie idealnef 
pasty kremu D. m. „ZORZA“, którą wyrabią „Kra: 
jowa wytwórnia chemiczna* | GEYER w War. 
szawie, przy ul. Ogrodowej Nr. 46. 

Pasta ta nie tylko daje wyjątkowy połysk ł 
madaje skórze idealna m'ęktsość, lecz jednocześnie 
konserwuje obuwie, co tylko dać może towar w 
najlepszym gatunku. 

Nie oszczędzajcie przeto groszy, aby nie tra« 
cić darmo tysięcy.. 21088 


EKLAMA 
fast Gwimia Madli | przemytu 


Lecz — mój Boże — ni stąd ni zowąd bez 
przygotowania i planu jechać do jakiegoś zapas 
dłego Vissovelgy, stamtąd 80 wiorst do Borsaba« 
nya — w taki łajdacki mróz... 

— Stef... zastanów się — począłem paria- 
mentować. Warunki przecież wprost fatalne. Ca< 
ły tydzień zawieja śnieżna, jakiej świat nie wi- 
dział Teraz znowu mróz. W górach będzie pee 
wnie z trzydzieści pare stopni. Ż by choć kilka 
dni poczekać, niech śniegi przynajmniej, jako ta- 
ko osiędą. W takich świeżo nawianych zaspach 
nawet narty grzęzną na pół metra. Niema sensu 
— Stef! Pojechałbym bardzo chętnie, ale nie 
zaraz. Mam jeszcze wszyatkie k:epki, chwała 
Bogu. 

Podjazd udał się. Nieprzyjaciel ws'rzymal 
odwrót, r.zkraczyl nogi, machnął kapeluszem i 
schował ręce za siebie, gotów do  kontrofen. 
zywy. 

— Jadę — bo później nie będę mógł je. 
chać. Nie każdy dysponuje czasem, jak ty. Ni 
Trojadze będę, bom się zawziął, Mrozu się nie 
boję, bo mam be bery, skórzaną kamizeltę, w 
dzień słońce, a w nocy w najnsorszym razie pled 
wielbłądzi i solidny worek do spania. Co de 
śniegów zaś, to lepiej ządsżo niż za mało. że 
zresztą tu spadły takie Śniegi, to jeszcze nie ra 
cya, aby gdzieś w Rumunii „duło** całe siedw 
dni bez przerwy. Pozatem mają czas osiąść prze: 
t+ch parę dni, nim będziemy na miejscu. Zrozw 


miano ? 
(S dun.) 
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Wiadomości literackie. 


Lwów, 13. marca. M 


GODIVA. 
W  Dissełdorfie — iak donosi „Vossische 
zetung' — wystaw ono dramat Hansa Francka, 


PL: „Godiva*, zaczerpnięty z lezendy angielskiej, 
która opowiada, że miasto Co*zmry zobowiązało 
się ćosturcząć co roku jedura z cór hrabiemu Mer- 
cyi ną jedną noc. By ocalić miasto, święta Godiva 
jechala naga na rozkaz Hrabiego konno przez 
miasto, a Bóg zrzadził cud, iż nie widziało jei 
niczyje oko. Franck pogłębił temat, sięzalic w 
otchłań duszy ludzkiej. W jego dramacie God va 
jest małżonką Leofryka, hrabiego Mercyi. Małżeń. 
stwo to jest jednak bezdziztne, albowiem miłość 
Godvy tlumiona jest żąrliwą tęsknotą ku Bogu. 
Godiva jest typem człow eka, obcego ziemi i głu- 
chego na głosy życą. Leofryk zaś jednoczy się 
z Bogiem nie przez askczę, lecz przez syntezę, 
czującą Boga w każdej kropli krwi. On chce fjo- 
dive sprowadzć z tych zaświatowych dróg ku 
poczuciu człowieczeństwa, które bblijne podane 
c stworzeniu nazywa wstydem. Lecz miłość hra- 
hego nie ohticzą "a zimno; zdecydowany jest na 
śmierć, jeśli Godiva nie odnajdzi2 siły, Szrowa- 
madzalącej ja w jego ramiona. Godiva wyjeżdża 
na konu, w zamku zaś zostaje tyłko matka Leo- 
irykka i siostrzeniec jego, mnich Lambert. Godiva 
powraca zniweczoną wstydem: mimo cudu, iż 
ulice Coventry były w czasie jej jazdy, jak wy- 
marła, nie meģe wyzbyć się uczucia, iż jest zhan- 
hiona. Błaga u stóp krzyża o cud, któryby w niej 
zniszczył zwątpen'e. I oto cud się pełni: Lambzart, 
w którym niebiańską miłość ku świętej rozprysła 
się w ziemsk* żar ku kob scie, złamał ślub, oglą- 
dal nagość Godivy — i ślepnie. Dopiero teraz u- 
czuwą Godiva swe człoweczeństwo, lecz to jej 
nie łamie, albowiem «mzyjęła je nietknięte z ręki 
Boga. fak w p'erwszej godzinie życią. I oto Le- 
wfryk odnajduje: swą ża g, iako człowieka, 
iącego Bora przez ludzką miłość i nwoln onegó z 
ciastych Gków czystęj duchowości 4 indywidua- 
frzma. 

Staff, który swą „Godiwę* nąp'sąi przed pięt_ 
vastu laty, oparł s'ę również sa „naiwnem i pro- 
stem podaniu.. rozstawonzn przez Tennysoną*. 
Dramatu Srafią ne obciąża zadna teza, lecz u- 
skrzydłają go walory poetyckie i podpiera dogmat, 
o którym Śpiewa cała jego liryka, a Który taką 
nowa wyraża się w ustach Graika: 


„la śmiem nptękno, icz go sar nie zgomi, 

Wid wieczne pierzchał i w mełę się rozw'ewał, 
W dal. gdzieś przedemuą, uchodził błękitną... 
Wieczniem go ścigał i tęsknotą Śpiewał, 

I znów padałeem w rozpacz uienasytną 

| zmowum Śczał, ścięął nizprzytomny... 


Mistycyzm to ime zunelnie gategaryt. 


+ MARCEL DIEULAFOY. 


W Paryżu zmarł archeoiog francuski Mar- 
ceł Dieulątoy. Uczony tem, na którego zewsząd 
sypały się zaszczyty | odznączen a, był pierwot- 
we iiżyrterem. W czasie wojny zostat dyrekta- 
rem oddziałów technicznych w Marokkn. Dza- 
lulmość nankaową rozpoczął od wynopulisk w Per- 
svi w których donomagała mu żona jego. Jane. 
Ona też towarzyszyła mu w przabratiu męgkiemi 
na wszystkich podróżach naukowych, zwłaszczą 
do Azyi, gdze przepędził wiel: |at, bądając za- 
korane dzielą sztuki j wydobywając rałace Dą- 
ryuszą i Artaxerxesą oraz ina, mapumentalne 
budowle ną Swiatlo dnia. O wynkach swych ba- 
„dań i wykopalisk, ogłosił ogromną publikacyę, 
prócz tego wydał wele prac w dz'edznię historyi 
sztuki wśród nich historyę sztuki biszpańskiej. 
Zwrócił en uwązę na wpływ arch tektury azysty- 
R osobliwie męrskiej, na najnowsżą archite- 

ty ę. 
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Specyalista choród skórn:ch i weaeryczny :h 


Dr. B E R G BI R. 
19092 ulica Sykstuska L 15. 


„GAZETA WIECZORNA”. 


Z zagadnień aktualnych. 


KARTKA Z DZIENNICZKA POKOJÓWKI. 
Paryż, w marcu. 
„Figaro“ paryski podaje następującą sa- 
tyrę, która wskazuje, że i we Francyt kwe- 
stya służby domowej stała się bolączką 
chwili: 

Poniedziałek: Doskonałe urządzenie ten wy- 
kaz wolnych miejsc! Te dawniejsze biura po- 
Średnictwa pracy dla służby domowej były wprost 
idyotyczne. To też szanująca się sługa nigdy tam 
się nie pokazała. Teraz inaczej: każda „urzęd- 
niczka domowa“ — bo tem iesteśmy przecie — 
może wedle wykazu wolnych miejsc z łatwością 
dobrać sobie odpowiednich państwa. Teraz te pa- 
nie siedzą sobie na krzesłach w tak 
wstrętneł, jak dawne biura dla stug. My wchodzi- 
my i wybieramy sobie panią. Jest tyłko pewna 
trudność w tem, że zbyt dużo państwa szuka Slug. 
Skoro jedna z nas wejdzie, zaraz wszystkie panie 
podbiezają i przelicvtowują się co do płacy i wa- 
runków. 

Wtorek: Dziś przyszła do biura łakaś dama 
w wełnianych pończochach! Jakby to wygladało 
przy moich jedwabnych! Popołudniu przyszedł 
właściciel fabryki; wybadałam go dokładnie w ia- 
kich jest stosunkach. Trzeba być bardzo przezor- 
ną, ba państwa niestety, nie wykazuje się świa- 
dęctwami! Żądałam 300 franków, butelkę wina 
dziennie i wychód co wieczora. Zawahał się cokol- 
wiek i oświadczył, że zarabia tylko 80.000 franków 
rocznie. To trudno, nic z tego! 

Środa: Dziś przyszedł do biura literat. Żało» 
wałam go bardzo, bo nieszczęście zawsze rozczu- 
la. Ale trudno, żebysn się poświęcała dja miłości 
bliźniego. A szkoda, be lubię artystów, (naturalnie 
sławnych!) 

Czwartek: Dziś dwie pams niczego f jedna pa- 


Bois dẹ Boulogne, Mają auto. Szczęście, że się nie 
złapałam na tę przynętę. Wyszłam z niemi, aby 
zobaczyć to auto, Stare pudła z r. 1916, całkiem 
niemodne i bez elektryki! Gdyby mmie moje przy- 
jaciółki zobaczyły w tym wozie. hyłabym się do- 
piero zblamowała! 

Piątek: Nie, ta już szczyt wszystkiego! Pań. 
stwo ż dzieckiem, z prawdziwem dzieckiem! — 
Ale potem przyszło jeszcze coś gorszego: profe- 
sor uniwersytetu o sześciu -— mówię sześciu lato- 
roślach! O mało mu się w twarz nie roześmialam. 
Jakim to ludziom musiałabym tam drzwi otwierać! 
Profesorom uniwersytetu, którzy są gorzej patni, 
niż konduktorzy tramwajowi lub dorożkarze! Wo- 
góle nigdybym już nie mogła przyzwoicie wyķć 
za mąż! 

Sobota: Państwo biorą pierwszą lepszą, która 
się zjawi. Co do minie, myślę. że trzeba dobrze 
przypatrzeć się z kim się ma do czynienia... 

Sobota popołudniu. Jestem zadowołona. Zna 
lazłam nareszcie panią. Zachwycającą, małą osób- 
kę zastałam w biurze. Byla tak elegancko ubrana 
i miała tak piękne buciki, że w pierwszej chwi 
myślałam, że to soleżanka. Jest to Daisy Hu ame- 
rykańska aktorxa filmowa.. Bardzo naturalna w a- 
bejściu, dobrze wychowana, Przysięga, że nigdy 
nie była zameżną inja miała dzieci. Mieszka w ho- 
telu, co jest bardzo wygodnie. Jędna rzecz tylko 
przykra: będę musiała wstawać przedpołudniem, 
bo codziennie iilmuje. Na ogół jednak Jestem zado- 
wołona. Mam duże wolnego czasu, dostae mie- 
słęcznie 300 dolarów (4500 franków) | — oo nat 
ważniejsze — codziennie walne bilety do kina! 


SKANDAL! 


W JAKI SPOSÓB PRZESZKADZA SIE UMIEJĘ- 
TNIE ROZWOJOWI NASZEGO PRZEMYSŁU2 
Lwów, 13 marca. 

(r Przemys! wyrobów cygaretowych w krajn 
naszym stał w czasach przedwojennych na bar- 
dzo wysokim poziomie. Tutki nasze wędnuwały 
masami do krajów zachodnich, nawet do Eg ptu. 
skąd powraeały piten z mankami fabryk angial- 
skich, niemieckich itd. i byłe sprzedawane laxa 
orygimalny towar zagranczny.  Przypuszczaćby 
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należało, że władze polskie dołożą wszelkich sta- 
rań, by p.dnieść jeszcze tę gałęż przemysłu. Tym 
czasem dzieje się zupełnie inaczej. W sprawie po- 
wyższej udzielił nam właśc ciel jednej z wiekirh 
fabryk wyrobów cygarectowych następujących wia 
domości: Po długich staraniach udalo się owemu 
fabrykantewi u władz austryackich uzyskać pō- 
zwoalenie na wywóz z Wiedna (jako jiedynzgo 
obecnie miejsca importu) jednego wagonu papieru 
ido wyr'bu tzw. ustników. Papisr ów bywa Sprze- 
dawany w dwóch postaciach: iako papier pocięty 
w arkusze (jak np. pakunkowy), lub też w ruto- 
inach, czyli tzw. „bobinach”. Otóż władze celne 
Za papier w arkuszach liczą obecnie cło po 3 marki 
od 1 kilograma, a za ten sam papier w „bobinach'* 
trzeba płacić po 15 marek od 1 kilograma. Zacho- 
dzi tu z pewnością jakaś omyłka ze strony urzę- 
dnika w komorze celnej, gdyż trudno przypuścić, 
by działo się to za wiedzą władz. Papier w „bo- 
bimach“ jest mianowicie fabrykatem. Sprowadza- 
ny w tej formie do kraju, musi być przedtem Od- 
powiednio do celu, któremu ma służyć, przykrolło- 
ny, przyrządzony itp. Chcąc więc ten papier przy- 
stosować do użyiku, fabryki danych wyrooów 
murszą funkcyonować i w ten sposób zatrudniają 
całe rzeszz robotników, pracujących w tej gałęzi 
przemysłu. Jeżeli jednak cło «di półfabrytcatir po- 
bierane wynosi pięć razy tyle, co opłata od fabry- 
katı cygaretowego, przeto rzecz cczywista, że w 
dzisiejszej ciężkiej wa:cz o byt, żelazne prawo ako 
nomiczne znajdzie siłą faktu zastos:wanie i fabry- 
kanci nolens volens Będą zmuszeni sprowadzać «o 
towe wyroby, jak no. w tym wypadku rutki. Jakie 
tego będą skutki? Oto dany przemtysł zupzłaie u- 
padnie, fabryki przestaną zatrudniać rzesze rodzin 
robotniczych, które aż do wyszukania nowego ze- 
jęcia znajdą się na bruku, my zaś będziemy swo- 
imi Kapitałami przyczyniać się do rozwoju prze- 
mysłu zagranicznego. Konieczne jest przeto nie 
lekceważenie tej kwesty: przez władze nasze, lecz 
najwcześniejsze zarządzenie kontroli odnośnwei 


czu- | nienka, Mam im towarzyszyć na przejażdżkach go |Sprawy przz miarodajne czynniki | wprowadzenie 


odpowiedniej sanacy! stosunków w tym: kierunku. 
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WSZYSTKIE LHOROBY SĄ ULECZALNE, 


jeżeli organigm jest odpornym. Odpornym jest on jeżeli 
nerwy, mózg i stos paciepz "wy posiadają dostateczną ilońś 
pokarmu dla nich niezbędnego (leey yny) NEAWIWIT jest 
owym środkiem uzdrawiającym nerwy, dająsym organi- 
zmowi meszcemy siłę, odporność, śwież ść i rzedsość. 
NEŻZW.WIY usuwa wskutek tego wszelkie objawy. jak: 
ból głowy, migrenę, bezsenność, bicie serca, łęk it d 
NERWIWIT zwalcza więc pośrednio wszelkie choroby 
przez odżywianie system - narwowego Nerviv.t otrzymać 
można we wszystkich aptekach i skiadach aptecznych. 


Hartown a: API.KA MIKOLASCHA. 20454 
i Spęcyallstą chorób skórnych i wenarycznych 


MICHAŁ SALPETER 


Dr. 

Sykstuska 17, ord. od 8—9 i od 12 -). 20°39 
Lecznica ortopedyczna 
Da Józafa Al ksiew.cza 
chi,urgą-ortopedysty 
we Lwowie, prz. u. Fri drichów 2. 

Środki pomacuicze: Roentgen, Światło k«srcowe, Ka- 
piele w gorącem powietrzu. Elzktryzacya, Kąp ełe cztera” 
komerowè D'Arsenva , Bergo ić. Gimnas yka. Kąpiele 


Zandera. Pierwszorzędna iabryka epatatów i protez- 
Lecznie otwarta” rano od 10—12 i 3-8. 20974 
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f WYCIĘTO LIPY... 

Stała się rzecz przykra i szkaradna. W ogrodzie 
gdzie mieści się biblioteka Ossolińskich, wycięto 
PY, wspaiiałe stuletnie drzewa 

Część prasy podniosią © t9 Wale CZY ze 
Skutkiem, przyszłość okaże. My przypominamy 
Czytelnikom zajście, jakis z powodu tego same- 
£0 wypadku miało miejsce podczas uwazyi ro- 
Syjskiej, za prezydentury nieodżałowanej pamię- 
Gi dra Tadeusza Rutowskiezo. 

Pan Piotr Dziubański, ówczesny admrnistra- 
tor Osscineum, dziś na żaden s opinii qublicznej 
że swego stanowiską już usunięty, potrzebując w 
styczniu 1915 r. drzewa, także poradził sobie w 
ten sposób, że w ogrodzia zakładu począł wyci- 
nać stare lipy i iasiomy. Dowiedziął się o tem dr. 

utowski i zawezwał go do siebie. 

Przyszedł çan Piotr krokiem bardzo mie- 
bewnym, bo już wtady nejedno miał ma sumie- 
mu, a dr. Rutowski we pozwolił mu rawet wejść 
do swej kancelaryi, tylko zatrzymał go w progu 
tw obeowości Czołowskiago, udzielił mu takiej 
krótkiej admonicył: 

-- Jeżel pan wymie w ogrodzie leszcze le- 
dno drzewo, to ja na drug'sm drzewie każę pana 
bowiesić! Bądź pan zdrów! 

I zatrzasnął mu drzwi brzed nosem 

Skutek też groźby, żak łatwo się domyśleć, 
był nadzwyczajny. 

Tak było za prezydentury Śp. dra Rutowskie- 
©. A dziś? Pod ofigarch'cznymi rządami peka- 
czy, masarzy i rzeźmików masakruje się miejskie 
aleje, parki i ogrody! St. Pożarowski. 


Wbio R M TT 
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= Z PARYŻA = 


nadeezły do drogueryl 19558 


Wa L SŁADOWSKIEGO we LWOWIE 


naztępujące arfykuły kosmetyczne: 
Pasty du zębów Pierra. Krem Simona. 
Poudre La Reine. Krem ba Reine. Perfumy 
Coty, Housiganf, Roger Gallef i oryginalna 

farba do włosów Hennć Chabrier. 


ORBERT HICHENS. 26) 


PŁODNY SZCZEP. 


POWIEŚĆ. 
Tłómaczyła z angielskiego 
BR. NEUFELDÓWNA. - 
(Ciąg dalszy): $ 
o Lady Sara zastała TX lores samą w drug'ei ha- 


Wiajni, stojącą przed obrazem: „Donna guardando 
| marc", Służba włoską rzadko kiedy anonsuje go- | 
aci Lady Sara zdążyła p.łożyć woręczęk ną sto- 


8, woreczek zdążył się otworzyć, „a lady Sara 


zamknąć go bezwiednie. zanim Dolores odwróciła 


SĘ i spostrzegła jej ohsuność. 
— Lady Sara! 
Podeszła, bv lą powitać. 


— Teo pówinienby iuż tu być. Wrócił jednak 


bardzo późno z miasta i przebiera się. Jalke Ślicznie 
robiona suknia! Ale... 

Z milga troskliwością poprawiła coś greca 
% stroju lady Sary i dodała: 

= Puhię bardzo wi sy pani. © 
Wretkę tak, jak je nosza teraz w Paryżu? 


— Ależ, moje dziecko, czy te nie wszystko ie- 


Ina, gdzie jest wpięta? Nikt na mnie nie patrzy. 
— Proszę pochylić glow g... 


Taz doskonale. Niech pani zobaczy, cg za różnicą! 


odprowadziła lady Sarę do zwierciadła. Jaka pa- 


i teraz Szyk wna... 


zy woo wpiąć doskonałe dahrąne. 


jeszcze trochę. Te- 


NADSSŁANE. 


BACZNOŚĆ! 


MADOBNE JÓZEFINKI 
| BRZYDCY SYMPATYCZNI 


== JÓZEFOWIE zz 


Na uroczą zahawę z tańcami połącz 'ną s ko- 
tylionem pomadkcwym, która odbędzie się dnia 
18-g0 b. m. w sali Sokoła - M cierzy zaprasza 
Kółko Zabawowe Cukierników. — Strój wieczor- 
kowy. — Bufet we wiasnym zarządzie. — Or- 
kiestra salonowa złożona z 16 tu cz'onków. 
Początek o godz. 9-tej wieczorem 
| Bilety i zaproszenia do nabycia w cukierniach: 
P7. Bechmana ul. Słowackiego, Engia ul. Leona Sa- 
piehy, Jochyma ul. Grodecka i Hołdona ul. Pańska. 


* * NIECHEPALETYLRO: “| 
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TUTKI BIBUŁKI CYGARETÓWE 


Firma posiadająca wyłączne za- 

stępstwe na papę belgijską w 

Polsce poszukuje zastępców na 
kilka większych okręgów, 


Przedsiębiorstwo budowy 


JÓZEF SINEZAK 


LWÓW 14. 21117 


SPECYALISTA CHÓROB SKÓRNYCH i WENERYCZ. 
Dr. A. SOH W A. R. Z 


sekumdalywsz szpitala powszechn. przeprowadził się na 
m. Słowackiaąge 4 (naprzeciw gł poczty). 20957 


CZAS 2 


odnowić przedpłatę |! 

Pozbawiona welonów gazowych, głowa lady 
Sary okazała się bandzo kształtna, okryta zwoia- 
mł ledwabistych włosów, barwy bursztynu. przy- 
prószonych zlękka siwizną. Włosy te. tekko upię- 
te, stamowiły charaktzrystyczne cbramienie dla 
przygasłych, afe ładnych rysów i wielkich, tago- 
|dnych szarych oczu. 

Lady Sara miała lat sześćdziesiąt, ale kto © 
tem nie więdział, nię umiatby wieku jej określić, 
albowiem zgryzota nie p zbawiła jej wrodzonej 
czysto koh:ecz, niefrasobiivrości, która stanowiła 
zasadniczy pierwiastek iej usnos blema:  nad'o 
byla łagodnie ożywiona 
rego źródłeni jest serce. 
Nic, nie. Proszę cię, nie dotykaj mich *ło- 

tekla lady Sara, podnosząc dłoń do glo- 


sów”! 


stycznym, przysłoniętym glosem dodała: 


— Ja nigdy nie będę szwkowma. Nie byłam ntj 


gdy młodą kobietą. 
Usiadłą niedbałyrm ruchem, założyła ręce dc- 
koła podniesionego kolana ! rozglądała się on 


al szernym pokoin. 


— Cudownie wszystko urząadëllaś.. barwy 

wrak isj spoczął na koninky. 

=- Ten fryz jast przepieśmy.. Rozkoszne chła- 
paki orgają życiem. Zdaje mi się, że niemal słyszę 
ich strzeląninę. Ale gdzie Iwół cudaczny psias? 
Skazany ną wygnaie, gdy masz g ści? 

— (Oddałam zv- | l 

— Jnż? krótkie byla jero rangwanie. 


- tem ożywiewion, któw 
„mładęj kobiety. 


b 


St. 


KRONIKA 


W sobotę, 13. marca o godz. 3.30 5opoł. „Da- 
my jhuzary”, kom. w 3 akit. AL hr. Fredry. 

W sohotę. 13. marca o godz. T-mai wieczór 
pó raz 8-my „Eros į Psyche”, opera w 5 otwazach 
L. Różyckiego. 2 

W niedzielę, 14. nrarca o godz. 3-ctej popol 
„Róża Stambułu", operetka w 3 akt. Leona Falla. 

W niedzielę, 14. marca o godz. 7-mej wieczór 
po raz 3-ci „Pamny”, sztuka w 4 aktach Wolffa i 
Leroux z pp. Hałacińską, Jankowska, Lichtenm- 
ste.n, Łozińską, Michhowską, Niemirycz, Żm few- 
ską, Bieleck yn, Czakim, Frączkowzkim, Ko:łow 
skin, Michułowiczem i Nowack'm. 

zs 
Repertuar 1eatru wodewilowern. 
i (gmach uł. Ossolińskich 10.) 

(Bilety wcześniej w periumeryi SŚtoińskiego 
ul. Legionów |. 1). 2038 

Od 9. marca do 15. marca oodzistmie n godz. 
7.30 wieczór: Foxtrott i walce w duecie Wittich i 
Nowicki; „Revue tygodniowe" w 1 odsłonie; „Wo 
row lapownik*, operetka z rosyfskiege w 2 
nach; tańce rosyjskie wykona duet Wittich i No- 
wicką. 

—— 

Repertuar teatru Iit..art. „Czwórka“ w sai 
„Casino de Paris* (ul. Rejtana 3). 

Program XVI. oodzennie o 

em. 

Gościnne występy MHi Kamińskiej, balleriny 
Teatru Wielkiego w Warszawie, Paulina Nostow- 
ską, piosenjci liryczne, Anda Kitschman w swoim 
repartuarze, Romuald Gieraseński, jako „Onuirz 
Wywrótek, szewc „Król, Dama, Walet“, grote- 
ska stylizowana Czuż-Czużenina, trzekłąd Rij- 
wida muzyka W. Pergamenta, Biuro mod finta 
„Ersatz“, napisał Korad Tom. W przyzowae u 
wielka rewia w 2 cz. pt.: „Sep pijaka". 

Bilety od 9 do 5 u G. Seyfarta (Akadanictą 
l. 6), od 6-tei wecz. przy kasie. 

Om 
Kinoteatr Nowości (Legionów 3). Humoreska w 1 
aktach: „Panay po wojnie*. 21057 


rodzime 7.30 


Dzisiejszy numer Gazety Wieczornej za. 
wiera 10 stron. 


Nasz feleton. W! mnnarze dasiejszym rozpo- 
czynamy druk opowieści narciarskiej „W śnie- 
gach“, dra Kazimierza Saysse-Tobiczyłka, któ- 
rego „Monte Adamello" z „Hedu“, zyskały sobie 
takie uznanie krytyki, „W Śniegąch* reski w spo- 


— Teo go nie lubh, nie mógł go zmieść! 
Dolores usiadłą ciok lady Sary. W nagłym 


porywie pochwyciła dłoń starszej przytaciółki 
mówiła prędko przyciszonyme głosem: 

— To jest pierwsze nasze prawdziwe cgniska 
domowe od czasu jakeśmy się pobrali. Chcę, že- 
hy Teo ie lubi. Chce, żeby ja pokochał, Nie innogy 
zatem mieć iu me takiego, coby ga draźniło. Dar” 
kie drobiazgi odgrywają bardzo dużą rolę. Nero 


ipsuł Teodorowi całe wrażenie. Więc ga niema 4 


innego psa mieć nie chcę. Lady Saro... pani umie 


hbi. nieprawda? 


Łady Sara obięła ssrleczavm nuseisktem dłyń 


A więc nch mi: pant doromoże dn uprzy- 


SAR e. Á | jemnienia życia Teodirowi w ciagu tej zimy. 
wy; Doczetn rczęśniała wię | swoim charakterw-| 


Nivch mj pani dopumaże dą razerwan'a go... żeby 
zapomnial, że karyera jego Sw iczana . i Że ni 
chodzi już w iarzmie. Gav pan! wie, że obiad dzi 
głęjszy jest na cześć poświęcenia aaszega domo 
wego cęiska? Tero tak powiedział. Oczywiście 
to frazes. Ale pani.. niech pan! uprasi blogosts- 
jeństwo dia tego Naszego domit.. 
Nagle wysunęła dł ń z uścisku lady Sary. 
- Tea! — zawałałą wstalądj — Lady Sari 
jest iut total ad dziesięciu minut 
Głos jęł zmieni? się zupełnie — nia] teraz ‘or 
łagodny, a lekk 
(C d n) 


Str. 8 


sób żywy i oryginalny wrażena į przygody nar- 
oiarzy na wycieczoz w Alpy Rodniańskie, na 
granicę wiecznego Śniegu. Zawiany, utopiony w 
białej głuszy świat, którą przerywa jedynie zło- 
wiiogi syk zsuwających się lawin, kranę, pełną 
dziwów samotnych, odkrywa, nie naruszając dzi- 
„iego uroku, pióro mietylko oryginalnego DiSarza, 
ale przedewszystkiem rozmiłowanego w przyro- 
dzie turysty. Szkic ten powinien, zwłaszcza w ko- 
łach sportowych naszych Czytelników, obudzić 
żywe zajęcie i oddźwięk. 

Posiedzenie Rady przybocznej Gzneralnego 
Delegata Rządu odroczono z powodu przeszkód 
komunikacyjny ch. : 

Aleksandra Zagórska, komendantka i zalo- 
Życielka Ochomtczej Legii Kubier, powołana zosta 
ła jako naczelniczką Legii kobiet do Mimsterstwa 
Wojny ma wysokie stanowisko. 


(zet) Wojskowość a ksiądz z Panem Bogiem. 
Wypadła mi dziś droga którą szedł ksiądz z Prze- 
najświętszym Sakramentem co chorego. Było to 
rano, około godz. 8-mej, gdy ulicami spieszy wielu 
żofnierzy do kasarni. I rzadko który znich oddał 
cześć należną. Czyżby w wojsku polskiem nie obo 
wiązywało żołnierzy oddawanie honorów kapła- 
now! w takim razie? Nieprzywykła do tego publ- 
czność głośno wyrażała swołe oburzenie z tego 
powodu i mimowoli wspominała Austryę, której 
przepisy wojskowe nakazywały żołnierzom odda- 
wanie czci należnej księdzu 

(mg) Z okazyi dożywiania dziatwy w szkołach, 
Pod przewodnictwem wiceprez. Obska odbyło 
się wczoraj w południe w ratuszu posiedzenie Ko- 
mitetu dożywiania dziatwy. Po obszernej dysku- 
syi, w której przemawiali: wiceprez. Obirek, Pp. 
Antoniuk, rad. Włodzimnirsk, dyr. Mucha i i„ u- 
chwalomo, że Komitet po przyjeżdzia do Lwowa 
por. Gwymma, członka misyt amerykański) z 
Warszawy, przedłoży mu rachunki i saldo, a ra- 
stępnie wyśle do Ministerstwa zdrowia putlicz- 
nego pismo z zawiadomieniem, że Komitet wyko- 
nał swe zadanie, przestrzegając Ściśle instnukcyi 
Canitralnego Komitetu w Warszawie į prowadzić 
będzie madal swą działalność. Nadwyżka kasowa, 
która powstała wskutek pobierania od dzieci po- 
aad 15 hal. za racyę żywności, użytą będzie na 
cel dalszego prowadzenia buchen szkolnych. 

Śmieżyca w Palestynie. „N. Dziennik“ donosi 
Burza Śnieżna, która nawiedziła Jerozolimę, wy- 
rządziła znaczne szkody. Śnieg spadł na wyso- 
kość 1 metra. Wiele domów w całości lub częścio- 
wo zniszczonych. Dwa tysiąe ludzi pozbawionych 
zostało dachu nad głową. Syoniści rozwinęli na 
szeroką skalę zakrojoną akcyę ratunkową i przy- 
stępują do naprawy wyrządzonych szkód. Wy- 
datki są preliminowane na 30.000 funtów szterlin- 
sów. Słynne drzewo zwane „El-Butmi”, na któ- 
rem dawniej wieszano zbrodniarzy, zostało w cza- 
sie burzy złamane. Ttadycya miejscowa głosiła, 
że państwo tureckie upadnie, gdy drzewo to zni- 
szczeje. Dlatego też podparł je rząd turecki dwie- 
ma potężnemi sztabarm żelaznemi. Zniszczenie te- 
go drzewa wywarło silne wrażenie na ludności 
miasta. 

t Ksjążę Alexis Karageorgevic. W tych 
dniach zmarł w St. Moritz ks. Alexis Karageor- 
gevic, naistarszy wnuki Kara Jerzego. Gdy tylko 
dynastya Karageporgeviców zasiadła ma tronie 
serbskim, rościł sobie pretensye do korony, lecz 
zamiast niego wybrano — jak wiadomo — po 
zamordowamu Aleksandra, kuzyna jego, Piotra. 
Alexis poświęcił cały majątek, wynoszący kilka 
nrilimów, na przeprowądzznie swych planów w 
Serbii, aż został zumełnie bez środków do życia. 
Dopiero w ostatnich latach poprawiły się jego 
stosumiki materyalne dzięki małżeństwu z pewną 
Amerytcdniką. 

(—) Wł manie. Do biura Stow. szynkarzy w 
Rynku pod l. 28 włamali się wczoraj popołudniu 
n'eznani sprawcy, porozbijali biurka ł szafy oraz 
kasę drewnianą poszukując pieniędzy. Gdy tych 
wie znaleźli, rozbili skrzynię zawierającą sachary- 
mę i zabrali z niej 17 pudełek wartości 11.000 kor., 
coczem zb'eglj. 

(—) Zagadkowe zniknięcie krowy. Chaim Nus- 
šen, handlarz krów, przyprowadził wczoraj da 
rzzźni 7 krów i brzywiązał je do baryery, sam zaś 
wstąpił do kanoelaryi, gdzie zabawił chwilę. Wy- 
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szadiszy, stwierdził, że krów było tylko sześć. | wycłrzeń bieżącego sezonu. Karol Szymanrow skł 
Gdzie się podziała jedna (wart, 10.600 kor.) pozo- | bowiem zajął w ostatnich czasach mwetylko stano- 


stało na razie zagadką. 


wisko wajznakomitszego kompozytora polskiego% 


(—) Systematyczne oknad nie konsumu prze. | le wogólo stanął w perwszym rzędzie twórców 
mysłowców przy ul. Piekarskiej 3 trwało od dłuż współczesnych. Genialny jego talent uznany zO- 


szego czasu, a szkoda z tego powadu była już tak 
znaczna, iż konsumowi groziła ruina. Zawiadomio- 
no o kradzieżach policyę. Wydelegowany ma miej 
sce agent polic. Riedłer zwrócił uwagę na synów 
dozorcy domu Ziobrowskiego. Starszy z nich Jan, 
tat 14 liczący, początkowo wypierał <ię, a wresz- 
cie przyznał, iż kradł około 10-krotnie różnie wik- 
tuały a skradzione rzeczy oddawal rodzicom z 
czego on į brat korzystali. Pomysłowy, a wielce o 
biecujący Jasio zademonstrował nawet, jak przez 
mały otwór wślizgiwał się do piwnicy. Małego 
| złodzieja odidano do aresztów molicyjnych, gdzie 
także zmajdą się i rodzice 
KOMUNIRATY. 

Koncert kompozytorski Koroia Szymatow. 
skiego odbędzie się we środę dnia 17 bm. Koncert 
tan będzie niewatpliwie pod względem zma- 
czenia artystycznego jednym z najważniejszych 


i 


stał nawet przez najbardz'ej nam wrogą prasę nie- 
miecką. W wieczorze lwowskim usłyszymy cały 
program niedawno z olbrzymiem powodzeniem wy 
konary w Warszawie i Krakowie. Wykonawcami 
będą siostra kompozytora, znakomita śpiewaczka 
St Korwłn-Szymanowska oraz skrzypek Paweł 
Kochański, który onegdaj koncertem wiasnym tak 
nie zwykły odmiósł sukces. Przy fortepianie za- 
sądzie kompozytor. Bilety do nabycia w księgarni 
Seyfartha. 27800 

Ministerstwo sztukt i kuftury zamiarowało dra 
Mieczysława Tretera, kustosza Muzeum im. Lu- 
bomirskich, kuratorem Wolnej Akademii Sztuk 
Pięknych we Lwowie (ul. Piaskowa 11). Pod 
światłą opiuką tak! wybitnego znawcy i m'łośnika 
sztuki, jak p. Treter, Akademia niewątpliwie roz- 
winie się. 


Policyjna Kronika drohobyckhka. 


(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej”.) 


Drohobycz w marcu 1920. 


Drobne ognie i pożary. 

Dnia 14 lutego b. r. w piwnicy domu 
Steiermana na Rynku w Drohobyczu z nieznanej 
przyczyny powstał ogień, o tyle groźny, że w 
tymże domu na górze znajdowały się zapasy na- 
fty w rezerwoarach i w razie przeniesienia się 
ognia na wyższe piętra, spowodowaćby mogły 
katastrofę. Zawezwana nat;chmiast straż miej- 
ska ugasiła jednak szybko ogień w piwnicach, 
uniemożliwiając przeniesienie się ognia na rezer- 
woary z naftą. i 

W nocy dnia 15 lutego w kramie należą- 
cym do Lustiga na Małym Rynku w Drohobyczu, 
wybuchł pożar. Przechodnie ugasili pożar przed 
przybyciem straży miejskiej. Jak się okazało, o- 
gień był podłożony przez jakieś zbrodnicze in- 
dywiduum. 

We wtorek 2 marca b. r. na ulicy Borysła- 
wskiej w Drohobyczu, w pobliżu rafineryi Ga- 
licyjskiego akcyjnego Tow. naftowego „Galicya*, 
powstał ogień w rowach, napełnionych ropą. 
Straż miejska przy pomocy robotników ze wspo- 
mnianej rafineryi, umiejscowiła pożar. 


Magazynowała pieprz na to by jej ukradli. 


(„:*) Do mieszkania Maryi Niżnikowej, ‘zaz 
mieszkałej przy ulicy Grunwaldzkiej w Droho- 
byczu, zakradlii się złodzieje i zabrali różnych 
artykułów spożywczych na ogólną sumę 10 tys. 
koron. Pomiędzy skradzionymi artykułami, tak 
bardzo cennymi w dzisiejszych ciężkich czasach, 
znajdowało się 60 kgr. cukru, większa ilość ka- 
szy, mamałygi i... 10 kg. (dziesięć kilogramów !) 
pieprzu! Zapytywana przez organa policyjne Ma- 
rya Niżnikówa, na co potrzebna jej było tak 
wielka ilość pieprzu, odparła że pieprz był jej 
potrzebny do gospodarstwa domowego. Gdy 
tłómączenie to przyjęto z pewnem niedowierza- 
niem i wyrażono przypuszczenie, że pieprz był 
przechowywany w celach spekulacyjnych, Marya 
Niżnikowa odparła z oburzeniem: „moi panowie, 
nie wiem jak inni, ale ja muszę sobie codzień 
dobrze popieprzyć!* Wobec takiej wyraźnej 
i otwartej skionności do pieprzenia, wyjaśnienia 
poszkodowanej uznano za prawdziwe. 


— 


Nie trzeba chodzić do „kina“ w złotym 
łańcuchu. 


(„:*") Mieszkaniec Drohobycza Michał Ku- 
charski, został dnia 10 marca b. r. okradziony 
przez niewykrytych dotychczas złodziei, którzy 
dostali się do jego mieszkania i zabrali: 20 ko- 
szul, złoty zegarek, 2 damskie kostyumy, 1 mę- 
skie ubranie, a przedewszystkiem ciężki złoty 
łańcuch, należący do żony Michała Kucharskie- 
go. Złośliwe sąsiadki Kucharskich powiadają, że 
Kucharska lubiała pokazywać się w swoim zło- 
tym łańcuchu, zawieszorym na szyi, zwłaszcza 
wtedy, gdy szła do „kina“. Prawdopodobnie pe- 
wnego dnia złoty łańcuch wpadł w oko któregoś 


złodzieja, który zażywał rozkoszy kinematografi: 
cznych w tym samym czasie, gdy to samo ro“ 
biła Kucharska, i posianowił z iobyć złoty łań« 
cuch. Kucharssi obli.za poniesioną stratę m 
przeszło 60 tys. kor. 


Aresztowanie passera. 

(„:') Policya pańsiwowa w Drohobyczu 
aresztowała n ejakiego Heiliga Eliasza, który zaj” 
mował się skupywaniem skradzionych rzeczy» 
Przeprowadzono rewizyę u Heiłiga Eliasza i zna” 
leziono część rzeczy, skradzionych swego czasu 
urzę nikowi Linczykowi w Drohobyczu. Rzeczy 
te oddano prawemu właścicielowi, przedstawiają 
one wartość kilku tysięcy kor. 


Kradzież bielizny. 

W Drohobyczu aresztowano niejaką Rejen* 
czuk za kradzież bielizny na skarb Anny Star 
siow. Skradzioną bieliznę ocenia poszkodowana 
na 600 koron. 


Tajemniczy trup dziecka na strychu. 

Przed niedawnym czasem umarła w Droho* 
byczu grabarka i dozorczyni na cmentarzu dro- 
hobyckim. Gdy nowy dozorca sprowadził się do 
mieszkania zajmowanego pop zednio przez zmar- 
łą i robił porządki na strychu, znalazł w małej 
skrzynce na belkach strychowych trupa niemowlę* 
cia. Zawiadomiona o tem policya miejska, prze” 
prowadziła dochodzenie, ale wobec faktu, że 
grabarka nie żyje, nie udało się stwierdzić skąd 
pochodzi tajemniczy trup dziecka i kto go pozo” 
stawił na strychu. Według opowiadań sąsiadów: 
umierającej przed dwoma miesiącami przynie* 
siono w skrzynce na cmentarz trupa dziecka nie* 
ślubnego, które miało być pochowane. Prawdo* 
podobnie więc grabarka przez zapomnienie po* 
zostawiła skrzynkę z trupem w mieszkaniu, która 
to skrzynka przez kogoś nieświadomego być 
może została umieszczoną na strychu. Poniewaź 
jednak są to tylko przypuszczenia, nieoparte na 
faktach i autentycznych zeznaniach, całą sprawę 
oddano w ręce sędziego śledczego, który zajmie 
się wyświetleniem tej tajemniczej bądź co bądź 
sprawy. 


Zabierali jej bób, a ona bała się krzyczeć» 


Dnia 10 marca b. r. do mieszkania Bajle38 
Schreiera, zamieszkałego w Drohobyczu przy ul 
Szpitalnej 24, przyszli złodzieje oczywiście w 
celu kradzieży. W mieszkaniu zastali Schreiero” 
wą, co ich jednak bynajmniej nie zastraszsło: 
Najspokojniej w świecie zab'ali 50 klgr. kaszy 
hreczanej, inne artykuły spożywcze i... bobu 
110 klgr. (sto dziesi,ć kilogramów  bobul). 
Wszystko to odbywało się w obecności Schrazie* 
rowej, która oniemiała zupełnie ze strachu, i za 
częła dopiero nrzyczeć o pomoc, gdy złodziejł 
byli już na drugim końcu Drohobycza. 
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% a Polska. 


Kraków, w marcu. 


Stanowisko czeskich banków w sprawie pre- 
tensyj obywateli polskich, pochodzących z czasów 
drzeć rozpadnięciem się Austryi Z jednej strony, a 
Stanowisko fabrykantów czeskich odnośnie do zo- 
bowiązań obywateli polskich, pochodzących rów- 
nież z czasów przed rozpadnięciem się Amstryt 
lest dyametralnie przeciwnem i nakłada na by- 
łych obywateli państwa austryackiego, nie mie- 
szkających w Czechach haracz na rzecz banków £ 
przemysłu czeskiega. 

Firmy czeskie żądają wyrównania swoich 
Tachumków w koronach czeskich, a to nawet za 
zamówienia datujące się jeszcze z roku 1917 wy- 
Ernane i dostanrczcne przed 1. listopada 1918, Ban- 
ki czeskie zaś Sa tego zdania, że pieniądze obywa- 
teli polskich, znaidujące się w bankach czeskich z 
tytułu interesów pochodzących z czasów ` przed 
TGzpadnięciem się Austryi. mają być zwrócona W 
korotach niecstempiowanych. 


Dowiadujemy się, że Centralny Związek Ma- | 


łoppiskiego Przemysłu Fabrycznego  zainicyował 


| —— 


Wyłaśnienia I porady 
w sprawach ogłoszeń zupełnie bezpłatnie w Admi- 
nistracyi, ul. Sokoła 4. 
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Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 12-gp marca 1920. 


KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


pr” tej sprawie inierwencyę naszego Ministerstwa 

Spraw zagranicznych przez Ministerstwo Skarbu i 
Ministerstwo przemysłu i handlu w „kierunku ure- 
gułowania tej kwestyi zgodnie ze słusznością i z 
interesamż obywateli polskich. 
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Przedłużenie ważności kart chlebowych. |5-5%0 TE. 


Z powodu niemożności dostarczenia w bie- 
żącym tysodniu pieka”niom potrzebnej na po- 


KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. 


krycie całege zarotrzebowania ilości mąki, prze- | Marki niemieckie po 100 S05— —— 
dłuża się ważność kart chlebowych tego tygodnio | Marki niesmie:kie pa 1000 320— 321- 
wych oznaczonych Nr 3 do wiorku dnia 16. 4 Lei rumuńskie 34e —=e 
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OGŁOSZENIA | 


Oddział? dla ogloszeń 
otwarty przez cały dziea do godziny 7. wieczorem 
bez przerwy. 


zonych w I. Konc. Szkole mod‘, 


Zaproszenie da zwiedzen a šo HEL. WALrOSIOWEJ 


Łozińakiego $ 


W.DSEAKEJ WYSTAWY RAPELUSZY DAMSKICH recz” nanao 


Jakoteż ORYGIN. MODELI. — Odwiedziny baz przemusu kupna! 


KAUZA | KYCMHOWANIS 


KONC. KURSA RALKUA. OWOŚGI 
Z. OLSZEWSKIEGO 


LWÓW — KURKOWA 38. 20088 
wyuczeją buchalteryi I siencgrafli oraz 
przygotowują do e zam. z rachznkowości 
Baństwowej w Namiestnictwie i przedmiotów 
handi. w Akademii handi. Zamiejscowych 
System. koresp. — Godziny dla stron od 3—4. 


b PGSADY i PRACI Ą 


Po rzebna siła binrowa — pismo maszynowe — język 
francuski. angiels! i i niemiecki pożądany. Obrońca pa” 
tentowy, inż. Dzbański, Kochanowskiego 44. 939 

BER | EMEM KE. WR ZEM 


Inżynier, ele tro-techmik, znajdzie posa ę w lwowa<icm 
Biurze Ake. Tow. Elektrycznego, przedtem Soko nicki 
i Wiśniewski, we Lwowie, plae Trybunalski i. Zgła- 
"szać się należy osobiście między godzi ją a al 
w południe. 21107 


Adwokat Dr. Jonasz Her:chdórfer w Drohóbyczu, po” 
sznkuje zdolnego koncypienta, z kilkuletnią praktyka | ceny inż. 


— 


MIESZKAWIA, LOKALI, SKLA 
m 6 E. IGE 3 


Poszukuję pokoju, przyzwoicie umeblowanego, i cene 
trum miasta. Cena zułeż a od warunków. — Zgłosze- 
„Lekarz wojskowy” w Aduin'str. dot. 


nin pod“ 
21953; 


'ieczornej". 


Poszukuję pokoju elegancko umehlowanego 7 osobnym 
wchocem. 
Wieczornej*. 


„A. L.“ w Admin. „Gazet 
1130 


Zgłoszenia pod 


KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA 


Asygaaty polskiej pożyczki, wszelkie pieniądze oraz złote 
srebrna monety kupują po najwyższym kursie, — 
u! papra L 19, drugie drzwi na lewo, ce | 


godz. 4 a 6. 20923 
BARE a a ĉo "W | 
Uprząż na parę mniejszych koni z chomontąmi — kan- 

tarki z okularami, tanio do zbycia. Potockiego 55, od 

2—5 prpoł. 21113 


Qzdobna bramka żelazna, dwuskrzydłowa da budynku, 
sztachetx i żelazne do otoczenia grobu, tanio do gprze* ! 
dania. Potockiego 55, od Ge roroł. sda! 


But. ny i | af LTW" ogniatrwała An ie do sprzedania, — 
Wiadomość: w Biurze ogłoszen Brócka, ul. ję 
azki |. 2. 


|Kirchbach'3che Werke w Cieszynie — Czechv. 


i CZAPKI 


odb, wać się będzie każónęo Lae 
I środy od 10—1 I 3—6. 2103 


MAGAZYN OBUWIA 


poleca trwałe oraz eleganckie obuwie wszelaiego 


AAAA Grunta, sad owocowy, jarzynowy, sad peso, jarzynowy, łąka itd., dwa d my 
mieszkalne, 7 km. ad Lwowa (Winniki), z powodu wy- 
Ted do sprzadąnia. Wiadomość: Lwów, Gródecka 4: 


, Agid. 210 rodzaju po cenach przystępnych 


Zarzutka czarna, _e'egancka, na podszewce, nowy cylin- 
der i dera duża na konie do sprzedania. 
lewy parter, od 11—1, 


Władysław Lipiński 


ol. SZAJNOCHY 2 (róg Korernika). 20350 


Były współpracownik firmy 8. B. Gufimann 
otworzył 20975 


SKŁAD FARB i MATERYAŁÓW 
pod firmą WOLF LANDRUTSCH 
Grodecka 85 (obok handlu p. Kozłowskiego). 


Magazyn krawiecki 


poleca oraz wąśkonuje ubrania męskie z angielskiej mo 
teryi w najlepSzem wykończeniu po cenach przystępnych 


NACHTWACHTER 10. 


20967 REG" uh SYKSTUSKA 
Witryol miedziany, 


bromkai, boraks, klorkalikum, siarkę, witryo! żelażny, 
klorkalk, wapno kwaso-węglowe, eter kwanowy, licery- 
29522 | "4. masę walcowa dla drukarń, dostarcza na 


„większe ilość przewcdów pea. 13. BI NES, W iede: R, Wien. 


58 109 
mm ch, ilości miro micz a 


o m wma. — mm m - wma: wenn m - ge Sea —is >— z 


Polski Biały Krzyż 


KRAM STUDENCKI 


Komitetu akcyi na rzecz ucznićw I ich rodzin, tl. Szaj- 
|nachy 1 2 Gnad Taw, kredyt. ziemskiego polecą 
c przybory | sę. i do rysowania tuczież A 

bory ry kancelaryjne. ZĄB 


Długosza i 
3 211 


ZGUBIONO . — ZNALEZIONO 


Zgubione pia y na dworcu głównym 7. b. m. zechce 
l'skawy znalazcą zwrócić za wynagrodzeniem podj adr.: 
M. Stadler, Chorążczyzna 18. 1039 | 


Wir.wki do meka „Alfa“, separatory, poleca M. R 
. 211.8 


ski, pasaż Mikalasóha. 


a druty miedziane 


oraz ODPADKI MIEDZI, używane masz ny elektryczne 
i materyal alektrotechniczny i instalac płaci najwyższe 


ceny inż. Beschloss, Lwów. Lenartowicza 12 


oraz M eiea sprzeda w 
techniczno-handiowe HERMAN MACHAUF, Kraków. | 
u ica Długa h 34. Zn 


E 
== 


Masut (sid mm) 


dostawa w bdczkach, zupełnie zastygły i całkiem | 
czarny, Z pozwoleniem na wywóz, kupuje stale 


NAJSI LNIEJSZE 


<zk | 


BÚDE GŁOWY 1 MIGRENA TG NIEDA 
PAW LULU 


Pracowni i JANA WITTWANNA FoR” ód ke ką ni dje pieniądz 


20871 


-mjsżowo, Brządnicze, Sie- | 
~=- denei: | eywile kR 


wykonuje sțarennie zaszezytnie znana 


iting 


we Lwowie, ni. Trybunalska, 1. cp 
ay pa Aeee A Ea ze Wiódytarekiamę 


PÓKI ZAPAS STARCZY 


Nasiona prawd:i ych buraków egipskich, Mae! 


Gumy 
| muthów, Eckendoriskich w ie aaa | | Y y f; H ip MIRC (ORG) 


auf WK dł IMO? Mn A 
polępiniua yakiańszych cenach frma "rogi kupu e Wicold TRAI l >ü FOFANAC) . 
jA. krzyżu |. FRORCZAK, Z m.nowliśą I. UA id TRANDA.| 4 


e62 | Poclewskiego 2. 


Ltd m uher — — 
211297 


Str. 10 


ZAKŁAD 


pl. MARYACKI I. 4. (Kotel Europeiski) 


Nr. 5130 


„GAZETA WIECZORNA", 


FOTOGRAFICZNY 


C 


Fo.warczek 20-worgowy koło Lwowa 
oddałony 12 km. W tem: 4 morgi lasku, 6 mrg. sadu, 
č mrg. parku, 8 mrg. roli, łąk i pastwisk w jednym ka- 
wałku, ogrodzony barjerami, sad i ogród siatką. Budynki 
wszystkie nowe, solidnej bmdowy, kryte blachą i dachó- 
wką. Dom mieszkajny, a 5 dużych, jasnych pokojach, ku- 
chni, dużej spiżarni, łazience, klozety, dwóch przedpoko* 
jach, trzech werandach, w domu wodociągi. Stajnia, chle- 
wy. kurniki murowane z pruskiego żwiru. kryte blachą z 
pomieszkaniem dła służby. Stodoła drewniana, dylowana, 
18!/ m. długa, kryta blachą, z mieszkaniem dla dozorcy 
i szopą na motor. Szopa drewniana dylowana, 8 m. długa, 
kryta dachówką. Wozownia drewniana 7!/2 m. długz, kryta 
blachą. Pasieka 268 m. powierzchni ogr-dowej bez uli. 
Studnia ssąca z urządzeniem wodociągowem dla domu i 
stajni. Do folwarku i ceny kupna należą: 5 krów raso- 
wych dojnych, 3 konie pociągowe młode, 1 jałówka ciel- 
nu, 20 kur rasowych, 10 indyków. Obsiewy: 300 kg. psze- 
nicy, 150 kg. żyta ozimego, wysianego w jesieni. Zapasy : 
600 kg. owsa, 300 kg. jęczmienia. 100 kg. hreczki. Słomy 
i siana znajduje się obecnie około 120 cnt. mtr. Inwentarz 
martwy: Motor benz. 3!,2HP. z młocarnią i pasami. mło- 
carnia ręczna zupełnie nowa, sieczkarnia, kartoflarka, płu- 
czkarka, kocioł parowy do kartofli, fajeton bardzo mało 
używany, 2 nowe wozy, jeden z garą, drugi wyplatany, 
I gig na 1 konia wraz z półszorkiem, | bida, 2 dobrych 
sań, 2 sań osobowych, półszorki skórzane na parę koni, 
uprząż robocza, magiel, 3 pługi, kultywator, młynek do 
czyszczenia zboża, 6 sągów drzewa opałowego, deski, 
brusy i materyal stelmachski, warsztat stolarski, mały rę 
czny wózek do zwożenia paszy. Całe gospodarstwo wzo- 
rowo urządzone, do stajni i koło domu są chodniki z bru- 
sów dębowych. Położenie zdrowe, zaciszne. i bardzo sło- 
neczne. Całość jak powyżej opisana do sprzedania dla 
reflektanta zamożnego za cenę ostateczną 420.090 Mk. 
pol. bez długu. Gospodarstwo i część mieszkania, sto- 
sownie do umowy, każdej chwili. Tylko poważni refle- 
ktanci zgłosić się mogą do ajencyi FORTUNA Lwów, 

Frydrychów 8, III. p. od 3—5 pop. 21084 


Bkuszerka z Warszawy 


przyjmuje R 0% udziela porad pod dyskrecyą ul. 
PP pay 9, drzwi 2, A. Lutkowska. 20298 


_„FORTUNA” 


Koncesyonowana Agencya pośrędnictwa kupna i sprzedaży 
kamienic i majątków ziemskich FRANCISZKA MUSZAKA 
Lwów, Frisdrichów 8, poleca do knpna kilka rentownych 
kamienie, will i majątków ziemskich w całej Małopolsce. 
Prreprowadza wszelkie transakcye w zakres pośrednictwa 
wchodzące z wszelką dokładnością i jak najrychlej. 
Niemniej przyjmuje w komis wszystkie wyżej wspomnia- 

ne dobra i majątki. 21083 


RACZNOŚĆ SKRZYPACY! 
Struny „ELITE Już nadeszły. 


skład insirumentów muzycznych 
wów, ulica Legionów 1. 37, 20524 


Fabrycz T 


Materyały do haftu. 


Sprzedam mój wielki skład materyałów do haftu sukien 
damskieb i kapaiuszy. Kolorowe oraz czarne paciorki, ko- 
orowe i czarne blaszki (flitry), kolorowa i czarna kamie- 
nie w każdej wielkości i wzorach. Rauty, Złota, srebrna 
i kolorowa przędza, borty x końskiego włosienia, kolo- 
rowa słomka w największym wyborze, ewontualnie a 

daż przedsiębiorstwa. 0873 


URDE, Wiedeń VI., 


MarlaFliiterstrasze 29, I. St. 
BZZKEBEGZZABE 


WEGIERSKIE I AUSTRYACKIE 
PO RIURIŻSZYCH CENACH POLECA 
HANDEL HERBATY I KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


. WE LWOWIE, RUTOWSKIEGO 3 
ZEEGOKUSNUSZA 


-% =, Soa 
UK aw a 


20301 


Drukiem Spółki drukarskiej „Prasa* ul. Sokoła 4 
Nakiadem ..Spółki akcyjnej wydawniczej”, 


A.cLC11 Bodenstein! 


FATSOLALII |. 


e: 


p ; 


F 


WARZYWNE I PASTEWNE 
PO NAJNIŻSZYCH CENACH sprzedaje 


RLD NASON ECMONDA RIEDL 


WE LWOWIE, UL. RUTOWSKIEGO 3 
Cennik illustrow. na żądanie wysełamy. 
20902 


R MAKÓWWWUN 


dy maszyny | mofory elekfryczne |ĄĘ 
uzwaja. $ 
Naprawia wszelkie aparafy elekfryczne. 
Buduje I rekonsfruuje fabilce rozdzielcze. 
Za spalone mofory, dynama | druf mig- 
dziany płaci najwyższe ceny. 
P.T. Ddhioreoen może służyć referencyami 
pierwszorzędnych Zakładów. 21070 


Stepkowski i Bauer |< 


ZAKŁAD ELEKTROMECHANICZNY 


we Lwowie, ul. Mickiewicza 22 


DOM ROLNICZY 


Zastępstwo l-szej Prościejowskiej Fabryki 
maszyn rolniczych 


FE. Wichterlegeo 
Nowy Sącz, ul. Hoffmanew.j 1 


poleca: KIERATY KRYTE jedno i dwukonne. MYO- 
CARNIE RĘCZNE z dwoma kołami. GARNITURY || 
młocarniane ręczne i kieratowe. MŁYNKI do czysz- 
czenła zboża. PŁUGI czeskie. PASY jędrnoskórzane. 


cenników niawysełamy. 
20916 zapasy na ukończeniu! Li 


000 (pięć tysięcy) 


nagrody za wyszukanie pomiesz- |4 
kania o pięciu pokojach z wszel- |f 
kim komfortem w Śródmieściu |; 


AAA 


lezy KAT 


ŚWIERZBĘ MAŚĆ 


„SCABIOFOÓRM-OR :NSKI” 
prowizo:a farmacyl I. ORAŃSKIEGO. 
Mocniejsza dla dorosłych i łagodniejsza dia dzieci. 


| čie plami bielizny! Ka przyjemny zapach! 
Po skończonej kuracyi łatwo daje się zmyć wodą. 


Sprzedaż w aptekach i skłacach ap ecznych : 
Główna sprzedaż: HURT. SKŁAD APTECZNY 


REINGOLD i ORAŃSKRI, 
Warszawa. Zizina ZÆ. — Telef. 438-36, (81-80, 


Przedstawiciel na Galicyę: Dom ħandlowo-komis. 
DE oe, Ude, ai 23, 20197 


Na wzór zachodnio - europejski nowo 


KLINIKA GALANYERYNMM Lwów. randki 


naprawia, przerabia i odnawia wszel- 
k-e wyroby galanteryjne, jak: torebki 
damskie, portfele, klamry do włosów, szpangi itd. 

20557 


wsze urtydzenia m m 


° 5 . A wykonywa A 
lab blisko śródmieścia, i 
Zgłoszenia pod literami H. F. do Ad-|| IK TON. LLENTRYCZNE | 
ministracyi „Gazety Wieczernej”, 21050 |] SI5tWe A! 
przedtem 21108 


KON. BURO BL! TRANSAKCYI MAJĄTKOWYCH 
Da Jana Dziurzyńskiego 


WE LWOWIE, PL. BERNARDYNSKI L. 11. 


ma na sprzedaż: majątek 780 mg. w tom 220 mg. łąkii 
L klasy, 30 mg. pawtwisk, 100 mg. roli, 427 mg. lasu. 
3 mg. aadu i ogrodn, odległość od Lwowa 60 kim. go- 
ścińgem a od miasta powiatowego 10 kim. gościńeem, 
stacya kolejowa i gośe niec w miejscn, skomasowane, ze- 
zwolony korczunek mg. lasu, dwór jednopiętrowy, |$ 
muroweny, dachówką kryty o 12 pokojach oraz wszyst | | 
kie liczne budynkł gospodarcze w bardzo dobrym stanie, 
lieemy inwentarz żywy i martwy, obsiewy odpowiedne, 
Kkosviół I sz' 3a polska w mejscu, cena po 3500 Mk. 
za morg. zaś inwentarze według oszacowania 21068 


MODELOWANIE nity 5 m sy "A 
usuwani* zmarszczek i wszelkich nieczystości cery, piegów, węgrów przy: z. 


czy, podbródka, zbyteczn=go owłosienia, czerwoności nosa, wykoruje 
systemen i środkami francuskimi jedyny odznaczony dypiomem pary m 


LATAT MAKAIGZAO-A0SAMIEGM „EURZE/ 


hwów, Bouriarda 4, parler wejście z ulicy. indz, zrzyjęć 1141 6 
Tamże na składzie najprzedniejsze perfumy frt ncuskie Houbig. nt, Pruch m 
Arys violet i preparaty Dr. Gaston, Dr. Gaborian, Dr. Vauthier i in. 200 : 
Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGLIA. 
Tastepca redaktora naczelnego i redaktor odpowiedzialny JERZY KONARSKŁ 


gońólnieki x Wiśniewski 


Lwów, pl. Trybunalski I 1, i. ga 


Adres felegraflezny „OROM*. 
Własna fabryka elektryczna 
WE LWOWIE. ul. Na Błonie 38. 
Porzdy I kosztorysy bezplatnie. 
Składnica materyałów elektrotechniczn. 
przy pl. Trybunalskim 1. 
Bskafeczaia zloczzią ua mrzwinegę odwrotnie. 


